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W S K A Z A N I E  P O L I T Y C Z N E

P O L S K A  A CZECHY
Jak pomiędzy Polską a W ęgram i, tak 

pomiędzy Polską a Czechami stosunki 
sięgają czasów najdawniej szych. Istniały 
one w  chw ilach najpierw szego państw  
tych na w idowni dziejowej w ystąpienia 
i regulow ały się w edle potrzeby politycz­
nej, jak ą  nastręczała chwila. Interesy się 
zmieniały. Zrazu główny interes ześrod- 
1 wał się około u trw alen ia bytu  p ań ­
stwowego, znajdującego się pod zagro­
żeniem ze strony niem ieckiej. W y razem  
onego była dynastja — tu P rzem ysław ir 
dów, tu P iastów . Interes dynastyczny 
adw okatow ał na rzecz spraw y narodowej 
i w ytw orzył spółzawodnictwo, sprow a­
dzające zatargi, w ojny i know ania dy­
plom atyczne. Te ostatnie opierały się 
o cesarstw o niemieckie, usiłujące zagar­
nąć tak Czechy, jak Polskę i law irujące 
pomiędzy dwom a tem i ogniskam i sło- 
w iańskiem i. Polska, dzięki gieograficz- 
nem u położeniu swemu, jakoteż dwóm  
gienialnym  ludziom , Bolesławowi Chro­
brem u i W ładysław ow i Łokietkowi, któ­
rych losy na jej czele postawiły, w yzw o­
lić się z pod nacisku Niemiec zdołała. 
Zauważyć atoli należy, że we względzie 
tym , jak  na niej, tak  na Czechach ciężą 
grzechy dziejowe, i te się w  następstw ach 
wyraziły fatalnie. Polska ciężko zgrze­
szyła, przyjm ując Krzyżaków i zrzeka­
jąc się później Szląska ; grzech Czechów 
polegał na w pisaniu  się do rzeszy n ie ­
mieckiej. Pokuta za nie rychło się dla 
bratn ich  narodów  rozpoczęła, w ykazując 
dowodnie, że zadaniem  ich jest nie spół- 
zawodniczenie na  drodze państw ow ej, 
ale spółdziałanie na  narodowej. Dowód 
na to złożyły dzieje na polach griinw alds- 
kich, gdzie po stronie polskiej znajdo­
w ały się hufce czeskie a w  nich walczył 
przyszły ich hetm an, Jan Żizka ; złożyły 
w  epoce w ojen hussyckich, w  których 
Polacy po stronie czeskiej udział b rali, 
zktórych atoli polityka, k ierująca się 
względam i dynastycznem i, nie um iała

dla Czech i dla Polski wyciągnąć korzy­
ści. Czechy, losom w łasnym  przez po­
bratym cze państw o pozostawione, uległy 
przemocy niemieckiej i z nią się następ ­
nie przez półtora w ieku łam ały, aż bój 
pod B iałą-Górą (1620 r.) Niemcom je n a  
łup wydał. Do ostateczności tej dopro­
wadziła je  błędna polityka interesów  
dynastycznych, dzięki której przew aga 
dostaw ała się tej stronie, co się w  dzia­
łalności politycznej powodowała p rz e ­
biegłością i podstępem  i um iała zręczniej 
nadarzające się wyzyskiwać okoliczno­
ści. Dom austrjack i m anew row ał m ał­
żeństw am i. Av.slrh'f fel 'x  ^ u h e .  Na d ro­
dze tej chw ytał korony ; narodom zaś 
przyrzekał p raw  ich szanow anie i przy­
rzeczeń nie dotrzym yw ał. Ferdynand II, 
k tóry  pod Biała Górą spółzaw odnika 
swego do korony czeskiej pokonał, za­
znaczył w  Czechach panow anie swoje 
mieczem i o g n iem : palrjotów  czeskich 
ścinał, czeskie książki na stosach palił, 
w  sposób ten udowadniał, że je s t « z Bo­
żej ła s k i». Czeski dorobek cyw ilizacyjny 
obrócił się w  n iw ecdla narodu czeskiego. 
Na ciąg dwóch wieków' Czechy obez- 
w ładły i jedyne znaki życia, jak ie  da­
w ały , ograniczały się na tem , że A ustrja 
ciągnęła z nich, obok podatku krw i i 
m ienia, kontyngiensy urzędników', przy­
datnych do trzym ania w karbach innych 
narodowości słowiańskich. Dobrodziej­
stwo panow ania austrjackiego wyrażało 
się podleniem  narodu. W  Galicji do dziś 
jeszcze wspominają kom isarzy, verw al- 
terów , sędziów i żandarm ów  czechów, 
co Polskę na szczęt gierm anizow ali i 
ludności się bardzo dotkliw ie we znaki 
daw'ali. Zdawało się, że w  ojczyźnie 
Ilu ssa , Żizki, Prokopa, Komeńskiego 
naród zam arł pod całunem  austrjackim  
i nie w skrześnie już nigdy do życia sa­
m oistnego.

Było to jednak  złudzeniem. Życie n a ­
rodowe czeskie, w ypchnięte z zam ków  
i grodów , schroniło się pod strzechę 
w ieśniaczą i tam wyczekiwało na spo­
sobny do w ykw itnięcia na nowo m o­
m ent. M oment ów nastąpił w  w. XIX, 
w  chw ili, kiedy w uciśnionych naro ­
dach słowiańskich w  ogóle rozbudzać się

poczęły poczucia praw  do bytow ania 
narodowego. C hw ila ta  przypada rów no­
cześnie z upadkiem  Polski i z usiłow a­
niam i jej odzyskania niepodległości. P o ­
m iędzy faktam i tem i ścisły zachodzi 
związek. Rozgłos, jaki uzyskały pow sta­
nia polskie, zanadto byl szeroki, ażeby 
przeniknąć nie m iał do Czech i nie po­
ruszył um ysłów  do m yślenia o sobie. 
Hasło « Jeszcze Polska nie zginęła, póki 
m y żyjemy », przetłumaczone na w szyst­
kie języki słowiańskie , pow tarzanem  
było przez pobratym ców naszych z pod­
staw ianiem , zamiast w yrazu « Polska », 
nazw y narodu do życia się poczuw ające­
go. Zaraza pożądania ^-podległości ro ­
sła, rozlew ała się, szerzyła — ogarnęła i 
Czechy i poczęła na gruncie, zlanym 
krw ią obrońców wolności czeskiej i spa­
lonym  ogniem , w którym  zgorzały w y­
tw ory gieniuszu narodow ego, w ydaw ać 
działaczy odrodzenia. Feniks się odro­
dził z popiołów. N arodziny jego zazna­
czyły lite ra tu ra  i praca — pierw sza m u 
u kolebki pieśni jęła się śpiewać, druga 
upraw iała rolę pod zasiew now ych spo­
łecznych i politycznych idei.

Rok 1848 uzupełnił odrodzenie się 
Czech. Bom bardowanie P ragi (12 czerw ­
ca 1848 r.) wycisnęło na niem  pieczęć 
ofiarną.

Za dużoby nam  m iejsca zabrało opo­
w iadanie dalszych odżycia Czech dzie­
jów . Są to dzieje spółczesne; koleje ich 
pod naszem i rozw ijały się oczami i do­
szły do tego zw rotu, jak i, w  skutek  do­
znanych przez A ustrję w  r. 1859 i 1866 
klęsk w ojennych, nastąpił dla w szyst­
kich narodów , podległych berłu  H abs­
burgów . Czechy objęte zostały dobro­
dziejstwem  konstytucji, zaprowadzającej 
sejm y państw ow y (Reichsrath) i krajow y 
i zapewniającej im swobodę rozwoju, 
swobodę atoli obstawioną rogatkam i, 
zabezpieczającemi praw a Niem ców , któ­
rych w  ilości, dochodzącej 1/3 ogółu 
ludności, prześladowania daw niejsze n a­
prow adziły do kraju . Ułożone przez 
Schm erlinga praw a wyborcze zapewniały 
tym ostatnim  przew agę i to sprawiły, 
że posłowie czescy, C zesi, odmówili 
udziału  w sejmie państw ow ym , posłowie
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zaś czescy, Niemcy, usunęli się od udziału 
w sejmie krajowym. Wytworzyło to 
walkę podwójną : zewnętrzną, przeciwko 
ministerstwu wiedeńskiemu ; wewnętrz­
ną, pomiędzy spółmieszkańcami dwóch 
narodowości w jednym kraju. Do pierw­
szej, której oś stanowi « Deklaracja » 
z dnia 22 sierpnia 1868, domagająca się 
uznania historycznych narodu czeskiego 
praw, Czesi wezwali ku pomocy Pola­
ków, żądając ażeby sejm galicyjski nie 
słał delegatów swoich do Reichsrathu. 
Polacy pomocy lej odmówili. Był to błąd 
— gruby błąd, na którego usprawiedli­
wienie to jeno służyć może, że w sejmie 
galicyjskim gospodarzyło stronnictwo 
Stańczyków, mające na widoku przylu- 
towanie jaknajmocniejsze Galicji do ko­
rony cesarskiej. Galicja nic na tem nie 
wskórała — przeciwnie: straciła, zneu­
tralizowała bowiem w Czechach to spół- 
czucie rodzinne względem Polski, jakie 
się żywo objawiło w latach 1863-64. 
Czesi sprawę polską wzięli byli do serca 
gorąco i nieśli powstaniu pomoc, na jaką 
ich stało, mieli więc prawo wymagać od 
Polaków galicyjskich przysługi tembar- 
dziej, że racje, na które się odmowa 
powoływała, polegały na bardzo niewy­
raźnych i czem innem, jak gołem sło­
wem, nie gwarantowanych obietnicach. 
« Obietnica cacanka »... Galicjanie dwie 
osiągnęli korzyści: najprzód, przekonali 
się, że «słowo pańskie nie grzeje», 
powtóre, sprawili to, iż się śród Czechów 
wykluły sympatje dla Moskwy.

Powtórzyła się — mutandis mutan- 
dum  — dawna, z przed wieku XIX hi- 
storja, kiedy to Czechy na przekór Polsce 
związały się z cesarstwem Niemieckiem, 
napadającem Słowiańszczyznę. Dziś do 
napastowania niemieckiego dołączyło się 
moskiewskie, groźniejsze, bo rozleglej- 
sze i obficiej atutów w rękach swoich 
mające— zagarnęło już więcej aniżeli 
w 3/4 częściach Ruś, więcej aniżeli w po­
łowie Polskę : gdyby Rusi i Polski resztę 
zabrało, nie omieszkałoby sięgnąć po 
Czechy i dać im zakosztować dobro­
dziejstw tych samych, jakiemi obdarza 
Rusinów i Polaków. Czy Czesi o tem nie 
wiedzą? — Wiedzą, ale nie zważają na 
to — uważają to za rzecz odległą, za nie­
bezpieczeństwo w perspektywie, któ­
remu w swoim czasie zaradzić będzie 
można.

Umyślnie powyżej przypomnieliśmy 
dawme dzieje, ażeby wykazać, na jak 
odległe mety działają przyczyny.

Moskiewskie Czechów sympatje uwa­
żamy za symptom ważny i smutny. Od­
bijają się one w Sławiańszczyznie po­
łudniowej i ułatwiają zadanie « wędrow­
nemu rublowi®, któremu W ęgrzy sta­
wiają tamy, modelowane wedle wzoru 
rossyjskiego i z racji tej nie wytrzymu­
jące krytyki zdrowego rozsądku.

O Węgrzech mówiliśmy w artykule 
poprzednim.

W  Węgrzech źle i w Czechach źle 
szykuje się akcja polityczna i nad akcją 
tą czuwa Austrja, szykująca się do nie- 
ochybnej z Rossją wojny.

Zdaniem naszem, kapitał sympatyj 
swoich w bardzo złych Czesi ulokowali 
rękach. I procentów nie dostaną i kapitał 
stracą. Nasz do nich stosunek na tem się 
w chwili obecnej ogranicza, ażeby ich 
ostrzedz i zdaleka się od nich trzymać. 
Stosunek len zmienić się może, gdy 
w Galicji stronnictwo demokratyczne 
górę nad stańczykami weźmie. Byleby 
to nie nastąpiło zapóźno.

KORRESPONDENCJA
« W olnego Polsk iego  S łow a »

Lwów , luly 1890.
Spodziewany głód coraz więcej zaczyna 

już  gnieść. Miałem właśnie w  rękach sp ra ­
w ozd a n ie ' je d n e j  z gmin w K rakow skiem , 
podpisane przez wójta  i radnych. W ie ś  mała 
a w  niej już  z końcem ubiegłego roku  46 
rodzin nie miało kawałka chleba, a inw en­
tarz źdźbła słomy. Za całą zapomogę ze s tro­
ny kraju o trzymała kdkanaście centnarów  
soli dla bydła. Centralny komitet ra tunkow y 
spełnia dopiero pierwszą część zadania, 
zbiera, ale nie przystąpił jeszcze d o ­
tychczas do rozdzielenia zapomóg. Datki 
płyną, choć rzadko gdzie usłyszeć o jak im ś  
znaczniejszym darze, a jeśli słyszeć to p e w ­
nie z rąk jak iegoś  kupca lub przemysłowca. 
Nasi « u p a łk o w a n i» mają przecie w zn io ­
ślejszy cel przed sobą, nie tak nieznaczny i 
sw ojsk i jak  pomoc ziomkom, bo wbiła mu 
się teraz klinem do głów sp raw a  inissji 
afrykańskich. « Swój między sw ym i poradzi 
sobie a tam wśród dzikich negrów  apostoło­
w ie światła z zakonu Lojoli giną w  nędzy 
bez prochu i kul. Tam nie tylko głód na nich 
czyha, lecz i zabójcze choroby i zatrute 
strzały kra jow ców . To obowiązek sumienia, 
obowiązek obywatela, obowiązek polaka 
śpieszyć z pomocą tym bohaterom, co się 
wyrzekli ziemskich rozkoszy i giną dla w iary 
w  potęgę. . .  sw ego zakonu. » Dzięki zab ie­
gom « czarnych » datki się sypią hojnie i 
g rosz  zażałowany dla m rącego z głodu ro ­
daka, płynie w  dziuraw ą kieszeń n ienasy ­
conych pasożytów ziemi naszej,  braci w  J e ­
zusie. Ukuli pęta na ręce nasze a dziś w ysy­
sają, korzystając z naiwności i chęci b lasku 
« upalkowanych®, ostatnie soki dla sw ych  
p ryw atnych  celów. A  my to leru jem y ten 
kosmopolityczny zakon i otaczamy go czcią. 
W y p a lić  nam ten wrzód z naszego społe­
czeństwa, jeśli chcemy mieć zdrow y o rg a ­
nizm. W yrzućm y  to śmiecie z naszej zagro­
dy, niech zgnilizny nie r o d z i ! Jeśli od kogo 
to od kapłana mamy praw o  domagać się, by 
z calem poświęceniem służył spraw ie  naszej.

Urzędowa Gazeta Lwowska, mająca też za 
zadanie apoteozować m agna te r ję  w ierno- 
poddańczą, lęka się żywej akcji ratunkow ej 
i zaprzecza wręcz wiadomościom podaw a­
nym przez inne dzienniki co do rozmiarów 
klęski głodowej. Pan każe, s ługa musi. Nad­
szedł W ink von oben z W ie d n ia :  W m aw iać  
w  kraj,  że nie je s t  tak źle, bo nie będziem 
przecie zwracać « grosza wyciśniętego egze­
kucją za poda tk i». Nie ma w ięc głodu, bo 
u rzędów ka tak napisała.

Młodzież akademicka urządza w  rocznicę 
śmierci ś .p .  J .  I. K raszew skiego wieczorek 
na dotkniętych g ło d e m , ale to chyba tyle 
wszystkiego. Żywszego zainteresowania się 
tą sp raw ą  i udziału w ogólnej akcji nie w i­
dać. Nie chcemy tego zwalać na karb  złych 
chęci, ale na resztki ospałości, z której się

młodzież jeszcze otrząść niepotraliła. Zresztą 
nawykła ona ju ż  od daw na iść półśrodkami, 
połowicznie, by się nie narazić w ładzom i 
nie zwichnąć kar je ry .  Nie umie pracow ać 
dla sp raw y całą duszą, lecz połową, ot tak, 
by pogodzić jedno  z d rugiem  i mieć miano 
polskiej i nie narażać się na zarzut n iep rzy ­
chylnej rządowi. Za wzór pracy żadną m iarą 
posłużyć nie m o ż e ; za mało w  niej tego 
młodzieńczego żaru i zapału, co łamie to 
czego rozum nie złamie !

Przez dłuższy czas sta ra ł się zyskać sobie 
w p ły w  między młodzieżą tą pew ien ek s -  
jezu ita  Dr. Siemiński. W szelk im i możliwy­
mi sposobami--ntm4ązyj.v^i—z~nią stosunki. 
Za jego  protektoratem (ma mir u osób d o ­
brze widzianych przez rząd) u tw orzyło cię 
z młodzieży katolickiej—akademickiej to w a ­
rzystwo filomatów, dla prowadzenia życia 
a wedle zasad w iary  i c n o ty ». Niedługo 
je d n ak  dało się mu wodzić na pasku, p o ­
znawszy się bowiem na jego  sposobie m y ­
ślenia, pozbyło się jezuickiej opieki. P o ­
święcam figurze tej parę słów, bo potrafiła 
sobie na razie zyskać wzięcie w kołach m ło­
dzieży uczącej się i rzemieślniczej. Lecz gdy 
ksiądz zaczął je j  w skazyw ać na « Polskę 
w  niebie® a zamiast czynu w skazyw ał, jako  
środki w iarę  w spraw ied liw ość Boga i za ­
stępy cherubinów  mścicieli i modły, ludzi zaś 
gorąco myślących zwał « fałszywymi p r o ­
rokami, wiodącymi nasze społeczeństwo na 
bezdroża a instytucję S karbu  narodowego 
oszustwem  » i rzucał ziarna kastowości,  
poznano się na farbowanycli lisach, a s łowa 
kaznodziei w praw dzie  n iezb y t  w ym ow nego 
utraciły  w iarę  i coraz częściej padają na 
grun t ja łow y . Stańczyk, rządowiec w  czar­
nej sukience, krótka charakterystyka,  a jako 
przed ta k im , m am y obowiązek ostrzedz 
młodzież, by nie w padła  w  zastawione sidła. 
Siedzimy bacznie jego  kroki, lecz nie p rz e ­
ceniamy swej cierpliwości. Poparzywszy 
się na demokracji ,  myśli on wziąć teraz na 
sw e wychow anie i opiekę młodzież arys to ­
kratyczną, będąc tego zdania, że na potul­
niej sze trafi owieczki. Życzymy szczęścia i 
wytrwałości.

W  K rakowieodbyły  się w ostatnich dniach 
aresztowania i kilkanaście rewizji.  Areszto­
wanym akademikom zarzucają należenie do 
ta jnego towarzystwa, które ma być filią 
paryskiego związku socjalno-narodowego-. 
Na razie tyle o tem, o przebiegu i wyniku 
procesu doniosę. Czujność policji podwojo­
na, już  je j naw et solą w  oku nasze k o re s ­
pondencje i mówią, że są na tropie ich au tora .  
Okaże się to w  drugiej części !

W y n ik  procesu wadowickiego musi warn 
być wiadomy. Społeczeństwo nasze w ięk­
szej wyczekiwało kary  na zbrodniarzy, bo 
ta co zapadła, nie bardzo odstraszająca. 
Łagodność kar  znajdzie sw e  uzasadnienie, 
jeśli się przyjmie za prawdziwe, że Alliance 
Israelite miała przeznaczyć na zatuszowanie 
sp raw y  kilka miljonów, coś 9. Za pieniądze 
te miano przekupić prasę, trybunał i sędziów 
przysięgłych. Tak wieść niesie.

Zaczęło w e  Lw ow ie  wychodzić nowe cza­
sopismo R o b o tn ik , poświęcone spraw om  
klasy robotniczej. O silnej barw ie socjali­
stycznej trąci wręcz kosmopolityzmem a 
łudzi oddanych sprawie polskiej zwie r ó w ­
nież fałszywymi prorokami i przed nimi 
przestrzega. Po redakcji,  której połowę 
stanowią żydzi, nie wyczekiwaliśmy wcale 
przychylnego dla nas stanowiska i n as tą ­
piło to czegośmy się spodziewali. W o b e c  
tego niech nam wolno będzie zaznaczyć po- 

. zycję naszą i nie solidaryzującą się z jego 
tendencjami. P o jm ujem y bowiem dobrze
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p o trz eb ę  re fo rm  spo łeczny ch ,  p o trzeb ę  n a ­
leżytej ocen y  p ra cy  i p ra w  p ra c u ją c y c h  
je d n o s te k ,  u z n a je m y  tak ow e  tylko w te d y  
j e d n a k  za g o d n e  pop arc ia ,  je ś l i  n ie u s u w a ją  
się  z g ru n t u  n a ro d o w o śc io w eg o  i nie  w c h o ­
dzą  w  sp rzeczno ść  i nie opóźn ia ją  ce lu  
k aż d e g o  polaka , ja k im  j e s t  odzyskan ie  w  ja k  
n a jk ró tsz y m  czasie  n iep o d leg łego  b y tu .  N ad  
p rzep ro w a d zen iem  re fo rm  sp o łecznych  o tyle 
ty lko m o żem y  i w in n iś m y  p ra c o w a ć  o ile 
one  nie pod n ieca ją  w a lk i  k las  i nie  s p r o w a ­
d z a ją  nas  z raz  p rzeds ięw z ię te j  d ro g i  na 
bezd ro żą .  Z w racać  w ięc  b ęd z iem y  u w a g ę  
ty lko  na po trzeb y ,  k tó re  d la  u r e g u lo w a n ia  
s t o s u n k ó w  d o m a g a ć  się b ęd ą  ro zw iązan ia  
bezzw ło czneg o .  Mrzonki « ko lle k ty w izm u  » 
j a k o  w rę c z  n ie u c h w y tn e  i w p ro s t  zabójcze  
d la  naszej s p r a w y ,  s tan ow czo  o d rzu c ić  m u ­
sim y .

Unia 23go  b. m. od będz ie  się rzad k ie  
u nas  w e  L w o w ie  zg ro m ad zen ie  ro b o tn ik ó w . 
P ie r w s z y m  p u nk tem  p ro g ra m u ,  je s t  w n io sek  
■uroczystego obcho dzen ia  dn ia  Ig o  m aja .  
Zaznaczyć  tu  m u szę  do ść  poc iesza jący  fakt. 
T r w a  obecnie  b ezroboc ie  kom in ia rzy .  M ię­
d zy  sw y m i zad an iam i po dw y ższen ia  p łacy  
i zm n ie jszen ia  liczby godzin ,  postaw ili  z a ­
dan ie ,  b y  dzień  3go m a ja ,  ja k o  dzień  ro c z ­
nicy k o ns ty tu c j i ,  był dn iem  ś w ią t e c z n y m i  
u ro czyśc ie  o bc h o d zo n y m  przez  w sz y s tk ic h  
c z ło n k ó w  s to w a rzy sz ,  ko m in ia rzy .  Ś w i a d ­
czy to o ro z b u dzo nem  poczuciu  n a ro d o w em , 
co in n y m  s tać  w in n o  za p rzy k ład .  T y le  na 
dziś .  S t e f a n  Czarny .

K raków , 1 5  m arca  1890.

O rozru ch ach  s tu d e n c k ic h .
W s k u t e k  zaszczy tneg o  dla  m n ie  w e z w a ­

nia w aszeg o ,  p rzy ch o d zę  do sk a rb o n y  w a ­
szej z m ojem i t r zem a  g ro sza m i,  ażeby  w rz u ­
cić do-niej s łów  k ilka  o ro z ru c h a c h  s tu d e n c ­
kich  w  ogóle  i o tych, ja k i e  w K ra k o w ie  
p rz e r w a ły  były  na ch w ilę  spokój m ias teczka  
naszego  —  tej m e t ro po l j i  polskiej .

W i ę c  n a jp rz ó d  w  ogóle .
Czy ro z ru ch y  s tu d en ck ie  m a ją  ra c j ę  b y tu ?  
Mają — p o w iad am  — ale nie b e z w a r u n ­

k o w o .  W a r u n k o w o ś ć  po lega  na p r z e w o d n i ­
czącej im idei, na haśle ,  j a k i e  idea na  s z t a n ­
d a rz e  sw o im  w y p isu je .  G dy by  n p .  s t u d e n ­
tom u n iw e r s y te tu  podoba ło  się ig rz y sk a  na 
w z ó r  i p o d o b ie ń s tw o  tych, ja k i e  d a w n ie js i  
żacy  w  ś red n ich  w iek ach  w y p ra w ia l i ,  w z n o ­
w ić ,  i gd y b y  tem u w ład za  nad  p o rząd k iem  
c z u w a ją c a  p rzeszkodz iła ,  ra c ja  by łaby  po 
s t ron ie  n ie  s tu d en tó w ,  ale w ład zy .  P rzy k ład  
ten rzecz dosta teczn ie  t łum aczy .  Nie każda 
ra c ja  j e s t  dobra .  J a k a ż ?  — Ta, k tó ra  o d p o ­
w iad a  n u r tu ją c y m  w sp o łe czeń s tw ie  d ą ż n o ­
ściom chw ili ,  dążnośc iom , k tó re  m łodzież  
p rz e jm u je  i o d cz u w a ,  a d a jąc  im w y ra z ,  
ak c e n tu je  mocno. To je j  ro la .  R o lę  tak ą  o d ­
g ry w a ła  ona w e  w szy s tk ich  ru c hach  r e w o ­
lu cy jny ch .  Nie ona im  in ic ja ty w ę  d aw ała  : 
n ie  ona  j e  w y w o ł y w a ł a ;  p rzy ch od z i ła  do 
g o to w e g o ,  po dnosząc  tę ideę ,  j a k a  się 
w  spo łecz eń s tw ie  j a k o  p o trzeba  chw il i  u r o ­
b iła  i o tw ie ra ła  sob ie  ru m  n a w s k ró ś  bądź 
r e a k c y jn y c h  p o p ręg ,  bądź  też p ow o ln o śc i  
- ru tynicznej.  W  je d u e m  i w  d ru g ie m  nie w y ­
klucza  s ię  ta okoliczność , że s ię  m łodzież , 
w y g ła sz a ją c  j a k ie ś  hasło , m yl ić  i to g ru b o  
m oże .  S tu d en c i  francu scy ,  co m o sk a lom  
o w a c je  w  m om encie  ob ecn y m  w y p ra w ia ją ,  
b ęd ą  s ię  k iedy ś  za p a łó w  tych  m ocno  wsLy- 
dzili. O w a c je  te atoli dokładnie  c h a r a k t e r y ­
z u ją  m a n i fe s ta c je  s tud enck ie ,  sy m p a ty czn e  
z je d n e g o ,  w s t r ę tn e  z d ru g ie g o  p u n k tu  w i ­
dzen ia ,  a z a w sz e  o d p o w iad a ją c e  n a s t ro jo w i,

ja k i  w  d a n y m  m o m enc ie  w  d an em  s p o ł e ­
cz eń s tw ie  się p rz e ja w ia .

P rz e c h o d z ę  te raz  do s z c z e g ó łó w .—  do 
naszych  ro z r u c h ó w  k ra k o w sk ic h .

Ja k ie g o  n a s t ro ju  są one odb ic iem , czy 
w y r a z e m ?  — Czy so c ja l i s ty czn eg o ?  — A tak, 
zo gn isk o w a ły  się bow iem  około « O g n isk a  », 
k tóre  im nadało  ton a było w y ra z e m  n a ­
s t ro ju  g ru p e k ,  nie zaś  sp o łe czeń s tw a  n a ­
szego , ro zp ad a jąceg o  się na d w a  p r ą d y :  
s tań cz y k o w sk i  i dem o k ra ty c zn y  —  r e a k -  
cy jny  i p o s tę p o w y  —  rz ąd o w y  i p a t r jo ty c z -  
ny. P o m ięd zy  n iem i p rąd  soc ja lis tyczny  
p rz e w ija  s ię  z a le d w ie  d o s t rzeg a ln y m  dla 
go łego  oka  s t r u m y k i e m ,  w y p ły w a ją c y m  
ze źródeł czyste j  teor ji ,  k tó ra ,  dzięki z n a k o ­
m itym , ja k ie  s ię  w  os ta tn ich  czasach  p o ja ­
w iły ,  pracom, soc jo log icznym , czepia się 
z ła tw o śc ią  m łodych ,  c iekaw ych  i ży w y ch  
u m y s łó w ,  poch op ny ch  do ruszan ia  « z  po­
sad  b ry ły  św ia ta  * bez racho w an iu  się z w a ­
ru n k am i o toczen ia  najb l iższego . W id z ie ć  
nie chcą  tego, co m a ją  pod n o s e m ;  pa trzą  
w  dal idealną, w  k tó re j  znika im z oezów  
to n a w e t ,  od czego  s ię  P o lakow i m yś lą ,  ani 
uczuc iem  o d ry w a ć  nie -wolno: Ojczyzna, 
u O gnisko  » w ca le  n ie d w u z n a c z n ie  w yraz iło  
się w  tym w zg lęd z ie  i przez to po s taw i ło  się 
na  g ru n c ie  o d e rw a n y m  od sp o łe c z e ń s tw a  
w  chw ili ,  k iedy  to sp o łeczeń s tw o ,  b a łam u­
cone  przez  s ta ń c z y k ó w ,  b a łam u co n e  przez 
p o je d n a w c ó w  p e te r sb u rs k ic h ,  b a ła m u c o n e  
przez  k lery  k a łów , b a łam u con e  p rzez  d y p lo ­
m a c ję  d o m oro s łą ,  ba łam ucone  p rzez  lękli­
w ych ,  b a łam u co n e  przez d o k try n e ró w ,  b a ­
łam u con e  przez ludzi i żyw ioły , w ch od z ić  
p oczyna  na d ro g ę  opam ię tan ia  i o d zy sk iw ać  
e n e rg j ę  przez w sz y s tk ie  pow yżej w y m ie ­
n ione b a ła m u c tw a  o p i ło w y w a n ą  i p r z y t ę ­
pianą . W  chw ili  takiej ro z ru ch y ,  ja k ie  m ło ­
dzież u n iw e rs y te c k a  w  K ra k o w ie  w y w o ła ła  
i k tó re  p rzy p ieczę to w a ła  w y b o re m  no w eg o ,  
na  m ie js c e  r e le g o w a n e g o  p rezesa ,  s t a n o w ­
czo są w szelk ie j  dobre j  p o z b aw io n e  rac j i .  
W y k a z u j ą  one  j e d n o  tylko, to m ianow ic ie ,  
że p o m ięd zy  sp o łe c z e ń s tw e m  a m łodzieżą  
naszą  u n iw e rs y te c k ą  m e m a , n ie s te ty ,  sy m ­
pa tycz neg o  łączn ika . S p o łe c z e ń s tw o  pa trzy  
w  inny, m łodzież  w inny p u n k t .  W  p ie r w -  
szem  się budzi pa tr jo tyzm  ; d r u g a  u b o lew a
— n ad  c z e m ?  —  nad  tern że « g ra s o w a ć  p o ­
czyna na now o patrjoLyczny szow in izm  » 
(Nowa Reform a,  n r  54).

. P a t r jo ty c z n y  sz o w in iz m ?  —  u n a s ?  — 
g ra s o w a ć  p o cz y n a? . . .

Jak  i w  czem  się  on p rz e ja w ia  — ó w  p a ­
t r jo ty czny  s z o w in i z m ? — k o m u  z a w a d z a ?
— k o m u  ubliża ? —  czy i j a k i e  ro z w ija  sz tan ­
d a ry ?

. . . » Ka ż de  sy m p a ty cz n ie jsze  o dezw an ie  
się o S łow iańszczyzn ie ,  o łączności między  
ludam i spó lnej m ac ie rzy  p rz e c iw  g e rm a -  
n izm ow i,  pociąga  za sob ą  n a ty c h m ia s t  cały 
s z e r e g  j a k  na jc ięższych  za rz u tó w .  »

T ak  się m a ó w  szow in izm  w y ra ż a ć ,  co je s t  
n ie p ra w d ą ,  o ile b o w ie m  w ie m y ,  p u b l ic y ­
s tyk a  po lska  ze czcią i s y m p a t ją  o d zy w a  się
0 s p r a w a c h  ogólnie s ło w ia ń sk ic h  i w  s z c z e ­
gó lnośc i  czeskich , s ło w a ck ich ,  k roack ich ,  
se rb sk ich ,  b u łg a r sk ich ,  o s t r z e g a ją c  S ło w ian  
p rz e d  k n o w an iam i M oskw y.

N ie  c h c e ' s i ę  w ie rzy ć ,  ażeby  za rzu t  taki
1 w y ra z y  p ow yższe  w y sz ły  z u s t  m łodego 
cz ło w ie k a  — nb. m łodego  cz ło w ie k a ,  k tó ­
re g o  m łodz ież  u n iw e rs y te c k a  na sw eg o  
p rze w o d n ik a  i p rzed s taw ic ie la  w y b ra ła .

Młodzież polska  ? . . .
Albo s ię  młodzież w  w y b o rz e  pom yliła  ; 

albo w y b ra n iec  młodzieży n ie  rozum i z n a ­
czen ia  w y raz ó w .

W y r a z y  te r z u c a ją  na ro z ru c h y  os ta tn ie  
św ia t ło  j a k  n a jb a rdz ie j  u je m n e .

Z as trzeg am  się, że nie b iorę  zgo ła  w  o b ro ­
n ę  ani sena tu  akad em ick iego ,  ani re k to ra .  
P o tę p ia m  p o b u d k i , k tó re  ich sk łon iły  do 
s u r o w o ś c i , w y tw a rza jąc e j  m łod oc iany ch  
m ę c z e n n ik ó w  w  sp ra w ie  nie  m ające j u nas 
op rzeć  s ię  na czem  innem , j a k  na p ra c a c h  
S p e n c e ra ,  M o rg an a .  S c h a f i le g o , Marxa, 
R o tb e r tu sa  e tc . ,  b a rdzo  pow ażny ch ,  bardzo  
g łęb ok ich ,  lecz o d n oszących  s ię  do p rz y ­
szłości,  do s p ro w a d z e n ia  k tó re j  spo łeczność  
nasza  b ie rn ie  je n o  p rzy czyn ić  się może. Z a ­
pędzen ie  się w  s t ro n ę  tej p rzysz łośc i  p ew n e j  
części m łodz ieży  nie g rozi ło  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw e m  n a jm n ie jszem . N iechby  się b y li  n ie- 
dole tn i  r e fo rm a to ro w ie  w y g ad a li  i w yp isa l i .  
S am i by się w  końcu  spo s trzedz  m usie l i ,  że 
na b łę d n ą  w esz li  d ro g ę  i naw ró c il ib y  z n iej ,  
zbogacen i  d o św iadczen iem , dz ięk i k tó rem u  
dz ie s ią tem u  by z akazy w ali  zapędzać  się na 
szlaki,  w iją ce  się nad  P o lską  w  p o w ie trzu .  
P o zna l iby ,  że n a jp ie rw szą ,  n a jw a ż n ie jsz ą  i 
na jb a rd z ie j  w  P o lsce  nag lącą  p o trzebą  j e s t  
ro zb ud zen ie  w e  w szy s tk ic h  je j  spo łeczeń­
s tw a  w a r s t w a c h  uczucia  m iłośc i O jczy zny — 
O jczyzny  z n a jd u jące j  s ię  w  tak s ro g im  
u c isku ,  że na tężen ie  i roz lan ie  na m asy  uczu­
cia p a t r jo ty cz n eg o  n ig dy  za w ie lk iem  b yć  
nie może. P o z n a w s z y  to — żaden  z nich nie 
o d w aż y łb y  s ię  w  oczy « pa tr jo tycznym  s z o ­
w in izm em  » b ryznąć .

« P a tr jo ty c z n y  szow in izm  i> w  us tach  m ło ­
dego  P o l a k a —-co to j e s t ? . . .

Gdzież  uczucia  g o rą c e g o  s z u k ać ,  j a k  nie 
w  młodej p iers i  ?

Czego o czek iw ać  od cz łow ieka ,  co w  d w u ­
dz ies tych  życia sw e g o  la tach  ub o le w a  nad 
« g ra s o w a n ie m  pa tr jo ty c zn e g o  szo w in iz ­
m u  » ?

Z tego w ięc  w y p ad a ,  że  ro z ru ch y  s t u ­
denck ie  w  K ra k o w ie  by ły  ze s t ron y  w ładz 
u n iw e rs y te c k ic h  d o w o d e m  n ie tak tu ,  je ż e l i  
nie czego g o rsz eg o  ; ze s t ro n y  zaś  m ło d z ie ­
ż y —  ru c h e m  ca łkow ic ie  chy b ionym , bo nie 
o d p o w ia d a ją cy m , w  odn ies ien iu  do s p o łe ­
czeń s tw a ,  ani n a s t ro jo w i chw il i ,  ani też tern 
mniej s ta ły m  i is to tnym  p o trzebo m .

Może n a u k a  nie pójdzie  w  las. T ego  się 
sp o d z ie w ać  należy  tak dla w ładz ,  jak o też  
dla m łodzieży. P ie r w s z e  s tan ą  s ię  o s t r o ż ­
nie jsze  w  ((karcen iu  w y b r y k ó w * ;  d ru g a  
z w iększą  og lędnośc ią  z w ra c a ć  s ię  będzie  
k u  św ia te łk o m  ja s k r a w y m ,  nie na sw o ich  
i n ie  na s w o js k ic h  w ylęg łym  b a gn iskach .  
S ko ńczy ło  się to —  i dob rze  że s ię  skończyło . 
Po  a w a n tu ra c h  tych bezce lo w ych  pozosta ł 
je d n a k  n ie sm ak , pochodzący  z tąd , że się 
dow iedzia ło ,  iż m łodzież  nasza u n iw e r s y ­
tecka  nie je s t ,  a raczej nie  zaw sz e  j e s t  tą 
s t runą ,  k tó ra  h a rm o n i jn ie  o d p o w iada  n a ­
s t ro jo w i ,  p a n u ją c e m u  w  spo łeczeńs tw ie .  
P o b rz ę k u ją  na niej nuty  fa łszy w e . To źle — 
źle i sm u tn o  a tern sm u tn ie j ,  że fa łszyw e 
p ob rzękn iec ie  sp ro w ad z i ło  szkodę  rzeczy­
w istą ,  d a w sz y  w ładzom  p re te k s t  do zam k n ię ­
cia czytelni,  a k a d e m ic k ie j , k tó ra  była  p rzy ­
tu l isk iem  k ie ru n k ó w  an tis tań czyk ow sk ich .  
K rążą  tu  t ru d n e  do sp raw d ze n ia  pogłosk i,  
ja k o b y  .a w a n tu ra  ta została  u k a r to w a n ą  
p rzez  m a js t ró w ,  k tórym  chodziło o to, ażeby 
sk o m p ro m i to w a ć  i młodzież w o ln om y ś ln ą  i 
r e k to ra  w o lno m yś ln ego .  Kto w ie . Rzecz to 
m ożl iw a ,  ale  —  p o w ta rzam  —  nie  s p r a w ­
dzona i do sp raw d zen ia  t ru dn a .

tJeden z gorących m łodzieży  p rzy ja c ió ł .
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J a k u tsk  (d a ta  zeszłoroczna) (1).
Z b r o d n i a  C a r y z m u  w  S y b e r j i .

I z n o w u  k a r ta  d z ie jó w  zm azan ą  zosta ła  
j e d n ą  k r w a w ą  p la m ą ,  z n o w u  ludzkość ,  d ą ­
żąca w sze lk ie m i s i la m i do u rze c z y w is tn ie n ia  
d ea lu  « c z ło w ie k a »  z bo leśc ią  w idz i,  j a k i  
w o ln o  p ra c a  je j  p o s tę p u je ,  j a k  w ie le  je s z c z e  
w  lud z iach  tk w i  in s ty n k tó w  k rw io że rczy ch ,  
z a p ę d ó w  b a rb a r z y ń s k ic h  i g w a ł tó w  n ie -  
p o m sz czo n y c h  !

P o r a ź  tys iączn y  d o w ia d u je m y  się, j a k  
s i ła  b ru ta ln a  w  za rod z ie  sa m y m  d us i  w sze lk i  
p o w ie w  w olnośc i ,  g n ę b i  ideę  sw o b o d y  i k a ­
g a ń c e m  p rz e m o c y  n a  zaw sz e  z a m y k a  u s ta  
g ło s ic ie lo m  p r a w d y  i d o b ra .

W  cy w il iz a c y jn y m  p o ch o d z ie  lu dzk ośc i  
j e d n e  o d ła m y  szy b sz y m  p o s tę p u ją  k ro k ie m ,  
inne  b e z w ie d n ie  n ie  m o g ą  za tam tym i p o ­
dążyć ,  inn e  w re s z c ie  św ia d o m ie  p o chó d  
ten  opóźniać  u s i łu j ą ,  zn acząc  każdy p rz e j a w  
s w e g o  is tn ie n ia  k a łu żą  k r w i ,  depcąc  s z l a ­
ch e tn ie j s z e  a s p i r a c j e ,  p o z b a w ia ją c  życia  
a sp i ra c y j  o w y c h  g łos ic ie li .  Do o s ta tn ieg o  
s z e r e g u  o d ła m ó w  lu dzk ośc i  za liczyć  na leży  
R o s s j ę .  Kto n ie  s ły sz a ł  o g w a ł ta c h  i b a r b a ­
rz y ń s tw a c h ,  ja k i e  r z ą d  p a ń s tw a  teg o  u s t a ­
w iczn ie  p ope łn ia ,  n u rz a j ą c  s ię  s a m  w  b a ­
g n ie  b e z e c e ń s tw  i śc ią g a ją c  na s w ą  g ło w ę  
po tok i p r z e k le ń s tw  i z ło rzeczeń .  G w ałc i  on 
n a jś w ię ts z e  p r a w a  ludzkości  i g w a łc ić  j e  
będz ie  d o tą d ,  póki s p r a w ie d l iw o ś ć  d z ie jo w a  
s t a n o w c z e m  veto  o s ta teczn e j  tam y  m u  n ie  
po łoży.

Z ja w isk a  p o g w a łc e n ia  sw o b o d y  o so b is te j  
cz łow iek a  są w  R o ss j i  s p r a w ą  u ż y tk u  c o ­
d z ie n n e g o .  A d m in i s t r a c ja  j e d n a k  p a ń s t w o ­
w a ,  d o p u sz c z a ją c  s ię  c ią g le  n a d u ż y ć ,  t r z y ­
m a  j e  w  ta jem n icy ,  u k a z u ją c  ś w ia tu  oblicze 
ła g o d n o śc i  i sp r a w ie d l iw o śc i .  Ś w ia t ło  atoli, 
ch oc iażby  n a jg o r l iw ie j  z a k ry w a n e ,  z a w s z e  
n a  w ie r z c h  w y jś ć  m us i .  P o d a m y  tu w ła ś n ie  
po b ieżny  op is  je d n e g o  z w y d a rz e ń ,  ja k ie  
w  R o s s j i  na  k a ż d y m  k ro k u  s p o ty k a m y .

W  ro k u  u b ie g ły m  (1889) m iały  m ie js ce  
w  J a k u c k u  zab u rzen ia  z e s ła ń c ó w ,  r e w o l u ­
c jo n is tó w  r o s s y js k ic h ,  k tó rzy ,  nęk an i  u c i ­
sk iem ,  po s ta n o w i l i  w y w a lc z y ć  sobie  choć 
c o k o lw ie k  z n o śn ie jsze  w a r u n k i  is tn ien ia .  
O czyw iśc ie ,  p rz e m o c  w o j s k o w a  w sze lk ie  
o b ja w y  n ie z a d o w o le n ia  s t łu m iła ,  p r z y w r a ­
ca ją c  tak  z w a n y  >< p o r z ą d e k ». Z d u sz en ie  to 
op łacone in  zosta ło  życ iem  sześc iu  osób 
z liczby « b u n to w n ik ó w  m. R a n io n o  osób  7, 
a re s z to w a n o  20, 5c iu  z a ś  po a re s z to w a n iu  
w y p u s z c z o n o  na  w o ln o ść .  J e d n a  za le d w ie  
z osób o sk a rż o n y c h  o d d a n ą  zos ta ła  pod sąd  
cyw ilny .

H r .  l g n a t j e w ,  c y w il iz a to r  S y b e r j i ,  z w o ła ł  
do o sąd zen ia  tej s p r a w y  sp e c j a ln ą  k o m is ję  
w o je n n o - s ą d o w ą ,  z łożoną z ludzi e k s - w o j ­
s k o w y c h ,  k tó rzy  o s ą d o w n ic tw ie  po jęc ia  
m ięć  n ie  m ogli .  P o ś p ie c h ,  z j a k im  a d m in i ­
s t r a c ja  s p r a w ę  tę z a ła tw ić  się s ta ra ła ,  był 
tak  w ie lk i ,  iż n a  j e d n e g o  z cz ło n k ó w  w e ­
zw a n o  p o d p o ru c z n ik a ,  o d p ro w a d z a ją c e g o  
p a r t ję  d ep o r to w a n y c h .  D uszą całe j k o m is j i  
by ł  je j  r e f e re n t  F ie d o r o w ,  u rz ę d n ik  do p o -  
ru c z e ń  szcze g ó ln y ch  p rzy  I rk u c k im  g en era ł -  
g u b e rn a to rz e .

O ddano  a r e s z ta n tó w  do w ięzien ia  pod  
n a js u ro w s z y  d o z ó r ; to j e d n a k  sęd z io m  nie 

•ystarczalo na raz ie ,  częs to  b o w ie m  sam i 
,;n spełn ia l i  o bow iązk i  d o zo rc ó w , s z p i e g u ­
je  p rzez  szp a ry ,  czy czasem  k tó ry  z a r e s z -  

.an tów  nie sp a c e r u je  w  n ieo d p o w ied n ie j  
po rze .  W id o c z n ie  szło o to , aby  j a k  n a j -

( j )  Czytelnicy iW . P. Stowa» przypominają sobie 
korespondencję  z Naryma, drukow aną w  nrze 45. — 
(Przyp.  Red.)

dłużej p a ść  oczy w id o k iem  ofiar,  sk aza n y ch  
na śm ie rć .

S ąd  o d b y w a ł  s ię  w  szp ita lu  i na pos iedzen ia  
p rzy n o sz o n o  z łóżk iem  je d n e g o  z w ięź n ió w , 
k tó ry  w  d n iu  z ab u rzeń  o trzy m a ł pos trza ł  
w  nogę .  P ie r w s z e g o  dnia ozn a jm ion o  nam  
p rzez  us ta  F ie d o r o w a ,  iż j e s te ś m y  o sk a rżen i
0 z b ro jn y  o p ó r  w ła d z y  i sądzić  nas będą  
na p o d s t a w ie  a r t .  279 U s ta w y  w o je n n e j .  
P ró c z  tego do w iedz ie l iśm y  się, iż n a z a ju t rz  
ro zp oczn ie  s ię  b a d a n ie  ś w ia d k ó w  i podsąd-  
nycli .  B a d a n ie  to p ro w ad zo n e m  b ę d z ie  m o ­
żl iw ie  k ró tk o ,  g d y ż  sąd  w o je n n y  nie inoże 
w c h o d z ić  w  d ro b iazg i  ani też zb ie rać  śc is łe
1 d o k ład n e  zeznan ia  ; idzie tylko o to, aby  
poznać  s to p ień  « zlej w o l i », k tó rą śm y  u j a w ­
nili w  z a b u rz e n iu .  Z ap ow ied z ian o  n am , iż 
m o żem y  o d p o w ia d a ć  tylko w  k i lk u  s ł o ­
w a c h ,  nie p rz y tacza jąc  na s w ą  k o rzy ść  
ża dn ych  u s p r a w ie d l iw ia ć .  Z g ó ry  te d y  w i ­
dz ie l iśm y  n iem o ż liw o ść  nie ty lko ju ż  w sze l­
kiej o b ro n y ,  ale n a w e t  n a leży teg o  p rz e d ­
s taw ien ia  i w y św ie t l e n ia  fak tó w .  « P o  cóż 
tedy sąd  u rząd zać ,  je ś l i jw ż  w op in j i  s ęd z ió w  
j e s t e ś m y  po tęp ien i  ? » — p y ta l iśm y  się  w z a ­
je m n ie .  O d p o w ied z i  na to z n a le ść  nie m o ­
żna było.

W  dnie  n a s tę p n e  b adano  nas,  t. j .  m ó ­
w iąc  w ła śc iw ie ,  bada ł  sam  F ie d o ró w ,  s t a ­
w ia ją c  k a ż d e m u  z nas j e d n e  i te  sa m e  
p y tan ia ,  na k tó re  w olno  by ło  o d p o w ia d a ć  
ty lko * tak » lub  « n i e *. N ie  p rzeczy tan o  n am  
n a w e t  a k tu  o sk a rż en ia ,  ani też n ie  p o w ie ­
dziano  n am  do k ład n ie ,  o co n a s  w ła śc iw ie  
o sk a rż a ją .  Nie py tan o  nas n a w e t ,  j a k  to je s t  
w e  z w y c z a ju ,  czy cz u je m y  się  w in n y m i — 
o p in ja  s ą d u  m ia ła  tu  b yć  j e d y n e m  k ry t e -  
r j u m .  P rz e z  cz te ry  czy też p ięć  g o d z in o w y ch  
p os ie d z eń  p rzes łu ch an o ,  op rócz  o g ro m n e j  
ilości ś w ia d k ó w ,  BOtu o sk a rż o n y c h .  K ilka  
m in u t  s ta rc zy ło  d o  p o tę p ie n ia  cz ło w ie k a  !

Po  uk o ń czen iu  b ad ań ,  m u s ie l iśm y  w y ­
s łu ch ać  ja k i e g o ś  « w y c iąg u  z ak t », w  k tó -  
re in ,  ku  w ie lk iem u  z d z iw ie n iu  i zgrozie ,  
zna leź liśm y na nasz  r a c h u n e k  zan o to w an e  
tak ie  zeznan ie ,  ja k ib h  żad en  z n a s  nie z ło ­
żył, n ie m ó w iąc  ju ż  o s t a łe m  p rz e k rę c a n iu  
fak tó w , lub n a d a w a n iu  fak tom  is to tn y m  
zup e łn  e innego  znaczen ia ,  niż m ia ły  one 
w  rzeczy w is to śc i .  T a k  np. w  b ó jce  zw a lon o  
na  nas  śm ie rć  po l ic jan ta  C h le b n ik o w a ,  
k tó ry ,  w e d łu g  zezn an ia  ś w ia d k a  p r z y s ię g łe ­
go ,  sam  przed śm ie rc ią  g łośno  p ow iedz ia ł ,  
iż g in ie  od kuli ż o łn ie rsk ie j ,  a co do k tó rego  
lek a rz  ozna jm ił ,  iż ra n a  pochodz iła  od kuli 
k a r a b in o w e j .  Z d w ó ch  o j e d n y m  fakcie ze -  
znan  sąd  u z naw ał ty lko te, k tó r e  nas  p o tę ­
pia ło . W ie l e  zeznań  zm yślono  po p ro s tu .  
Olo np. u rzędnik  Z a rządu  o k rę g o w e g o  
zeznał, iż p rzy  sp i sy w a n iu  w s tę p n e g o  p ro ­
tokó łu ,  z ach ow aliśm y  się  n ie n a g a n n ie ,  ( w y ­
c ią g *  ty m czasem  o sk a rż a ł  n a s  o w szczyn a  
nie h a ła s u  w  g m a c h u  Z a r z ą d u ; w ó w c z a s  
m ia ł s ię  szczególn ie j  o d z n aczy ć  ów  chory  
a re sz tan t ,  k tó ry ,  w  rze c z y w is to śc i ,  został 
p rz y n ie s io n y  do s p i s y w a n ia  p ro to k ó łu ,  gdyż  
o w ła sn y c h  si łach  chodz ić  nie m ógł.

P o  p rze s łu c h a n iu  « w y c ią g u *  ze w z g lę d u  
n a  ilość n ag ro m ad zo n y c h  w  nich fak tów , 
p o p ro s i l i śm y  o j e g o  k o p ję ,  c h c ą c  obalić z a ­
rz u ty  i fak ty  zm y ś lo ne  i p rz y w ró c ić  is to tne  
znaczen ie  p r z e k rę c o n y m .  O d m ó w io n o  n am , 
p o z w a la ją c  na  p a m ię ć  w  c iąg u  t r z ec h  g o ­
dz in  n a p isać  w szy s tko ,  co chcem y .  Z r o b i ­
l iśm y  to oczyw iśc ie  n iedo k ład n ie .  N a s tęp n ie  
p rzeczy tan o  na m  w y ro k ,  w  k tó ry m  z n o w u  
zna leź l iśm y  n iespodz iank i ,  o k tó r y c h  n a w e t  
« w y c ią g *  m ilcza ł .  K o p ji  w y ro k u  w y d a ć  nie 
chc iano ,  p o zw a la jąc  s w o je  n ieza do w o len ie  
w y raz ić  na  p iśm ie .  P is a l i śm y  z n ó w  na  ehybi-

trafi. M otywa w y r o k u  p rz e d s ta w ia ły  po* 
s tęp k i  w  takiej zg ro z ie  i w ie lko śc i ,  iż b y l i ­
śm y  w  o b a w ie ,  że n a w e t  k a ra  śm ie rc i  
z b ro d n i  nasze j zm yć  nie zdo ła .  P o w ie d z ian o  
tam n p . ,  iż cło z a b u rz e ń  p rzy g o to w a l iśm y  
się  z aw c z a su  i że  po to (u m y ś ln ie ®  p rz y ­
sz l iśm y do J a k u c k a  z w io se k ,  gdzie  nam  
rząd  k aza ł  m ie sz k a ć ,  nie o d ch o d z ąc  z lam tąd  
n ;gdzie .  D o s ta rczy ł  śm y  w ó w c z a s  ś w i a ­
d ec tw o  « is p ra w n ik a  », że nie m ieszk a l iśm y  
w  n aszy ch  w s iac h  z r o z k a z u , w ię c  w y je c h a ć  
nam  z tam tąd  w olno  by ło ,  ile s ię  razy  nam  
sp o d o b a .  Ś w ia d e c tw o  to w y w a r ło  ten  s k u ­
tek, iż do dano  nam  n o w e  p rz e s t ę p s t w a :  
sa m o w o ln ą  zm ianę  m ie js c a  zam ie sz k a n ia ,  
z k tó reg o  się ru s z a ć  n ie p o w in n iśm y  byli.

W s z y s tk i e  nasze  zeznan ia  i p ro te s ty  p i ­
śm ie n n e  za łączono  do akt s p r a w y ,  nie r o ­
b iąc  z nich n a jm n ie j s z e g o  u ży tk u ,  j a k k o l ­
w iek  one  m o g ły ,  nie  m ó w ią c  ju ż  o z ła g o ­
dzen iu  k a ry ,  s p r a w ę  ca łą  na s łu szn y ch  oprzeć  
p o d s t a w a c h .

W y r o k  s ą d u  sk aza ł  trzy o so b y  na p o w ie ­
szen ie ,  17 na c iężk ie  ro bo ty  do k oń ca  życia ,
5 na  « k a t o r g ę »  lat p ię tn a s tu ,  czw o ro  n ie ­
p e łn o le tn ich  na dz ies ięc io le tn ie  c iężk ie  ro ­
b o ty ,  j e d n ą  o sob ę  na o ń e d le n ie  w  S y b e r j i ,  
j e d n ą  za le d w ie  u w o ln io n o .  W  osta teczne j 
fo rm ie  k i lk u  o so b o m  k a rę  z m n ie js z o n o  c o ­
k o lw ie k ,  n ie  k a s u ją c  j e d n a k  w y ro k ó w  
śm ie rc i ,  ła g o d z ą c  tylko n iek tó ry m  osobom  
a k a to rg ę  » b e z te rm in o w ą  na d w u d z ie s to ­
le tn ią  i t. d.

S k azan i  n a  śm ie rć ,  p rócz  tych sześc iu ,  
k tó rzy  na  p lacn  b o ju  polegli b y l i : Z o t o w ,  
H a u s s m a n n  i B e rn s te jn .

P ie r w s z y  w  zezn an iu  s w e m  p iś m ie n n e m ,  
k tó r e g o  sąd  czy tać  n a w e t  n ie  chcia ł ,  p r z y ­
z n a w a ł  s ię ,  że  s trze la ł  do g u b e rn a to ra  i p o d ­
p o ru c z n ik a  K a ram zin a ,  czynił to j e d n a k  dla 
w ła sn e j  o b ro n y ,  b ęd ąc  w  w ie lk ie j  o p p re s s j i .  
W e d ł u g  p r a w  s łu szn ośc i ,  p o w in ie n  on był 
albo zup e łn ie  b yć  u n ie w in n io n y m ,  a lbo  s k a ­
zan y m  n a  n ie w ie lk ą  k a r ę .

P rz e c iw k o  H a u s s m a n o w i  św ia d c z y ł  p r z e ­
k u p ion y  p o l ic jan t  W i n o k u r o w ,  k tó reg o  
u zn a n ie  p o tw ie rd z i ł  ró w n ie ż  p rz e k u p io n y  
h u n c w o t ,

W  ogó le  św iad czy l i  p rz e c iw k o  n am  tylko 
tacy  ludzie ,  k tó r z y ,  z n a jd u ją c  s ię  sam i 
w s łużb ie  r z ą d o w e j ,  sam i udzia ł  p r z y jm o ­
w ali  w  u ta rczce ,  ich w ię c  zeznan ia  nie m ia ły  
w o b ec  p r a w a  żadne j w a g i .  Ale s ąd  u m y ś ln ie  
w y b ie ra ł  i m u s ia ł  tak ich  ś w ia d k ó w  w y b ie ­
rać ,  sk o ro  in n y ch  nic by ło ,  a po tęp ić  nas 
ch c iano .  G orzej je s z c z e ,  bo b ad an o  ś w i a d ­
k ó w ,  k tó rzy  nic nie w idz ie l i  i n ie w iedz ie l i .  
Oto np. żo łn ie rz  zap y tany ,  co w id z ia ł  i kogo 
o sk a rża  (s zczegó lny  sp osób  s t a w ia n ia  p y tań  
cz ło w ie k o w i p ro s te m u ! ) ,  z a p y tu je  s w o ją  
d ro g ą  p re ze sa ,  na kog o  z z e b ra n y c h  p o d -  
s ąd n y c h  m a w s k a z a ć ; g d y  zaś  p re z e s ,  w cale  
tern n iezm ieszany ,  każe  m u  o pow iedz ieć  
ty lko to, co w idz ia ł ,  żo łn ierz  og ląda  każdego  
z n a s  ko le jno ,  od  czasu  do czasu  pyta  p r e ­
zesa  : « czy n ie  t e n » ,  w re szc ie  w s k a z u je  
p ie rw s z y c h  lep szych .  B iedny  żo łn ie rz  ! k a ­
zano m u  p o kazać  « zb ro d n ia rzy  » i p okaza ł ,  
gd y ż  inaczej czeka ła  go s u r o w a  k a ra .

B e rn s te in ,  w e d łu g  zdan ia  w y ro k u ,  m ia t 
p od ob no  do n a s  j a k ą ś  p r z e m o w ę  p o d b u rz a ­
ją c ą  (k tó re j  m y nie s ły sze l i śm y  w ca le ) ,  
s t rze la ł  do w o jsk a  i t. d. Zeznan ie  takie 
o nim złożyli trzej fa szy w i św ia d k o w ie .  
Żadnej m o w y  B e rn s te in a ,  j a k  ju ż  w z m ia n ­
k o w a łem , n ie  s ły sze l iśm y ,  s t rze la ć  zaś  do 
w o js k a  on nie m óg ł d la  tej p ros te j  p rz y c z y ­
ny , iż na s a m y m  p o czą tk u  u ta rczk i został 
r a n n y  i p ad ł  na  p lacu .  N iem nie j j e d n a k  z r o ­
biono go ( d u s z ą  p rze s tęp s tw a®  i c in ic ja to -
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rem» do spółki z Zotowem i Haussmannem.
Dwa miesiące przeżyliśmy w śmiertelnej 

trwodze, łudząc się, iż wyrok tak haniebny 
przez władze wyższe zatwierdzonym nie 
będzie. Nadeszło wreszcie potwierdzenie. 
W ładza wyższa potępienie sądu wojennego 
akceptowała ! Osądzonych na śmierć Hauss- 
manna, Bernsteina i Zotowa przesadzono do 
innego więzienia, w którem już ich widzieć 
nie mogliśmy. Żona Haussmanna i B ern­
steina i narzeczona Zotowa (Eugenja Garce- 
wiczówna) nie odstępowały skazańców do 
ostatka. Ostatnie chwile życia przepędzili 
oni, przesyłając nam swe pożegnanie, nau­
ki i pociechy — przy stuku miotów, wbija­
jących tuż pod ścianą więzienną słupy do 
rusztowania.

Kary dokonano d. 1 sierpnia o 4ej z rana. 
Haussmann i Zotów sami założyli sobie 
stryczki, Bernsteina chorego z łóżkiem — 
niesłychane barbarzyństwo! zaniesiono na 
rusztowanie ; kat go ubrał w szaty skazań­
cze i powiesił. Ostatnie okrucieństwo nie 
zdarza się nawet u ludów dzikich, gdyż i 
sam wyrok śmierci odkłada się do czasu 
wyzdrowienia skazańca.

Zotowa pogrzebali za ogrodzeniem cmen­
tarza rossyjskiego, Haussmanna i Bern­
steina — w obrębie żydowskiego.

Z innymi osądzonymi przystąpiono nie- 
zwłoczniedo wykonania przeznaczonej kary.

Tak zginęło dziewięciu rewolucjonistów 
rossyjskich uczciwych i zdolnych, kładnąc 
swe życie na ołtarzu wolności.

Widząc te ciągłe mordy, te ustawiczne 
okrucieństwa, na które najdzikszy człowiek 
zdobyć się może w chwilach szału, a k tó­
rego w Rossji dokonywa się z zimną roz­
wagą i spokojem, samorzutnie narzuca się 
pytanie : Quousque tandem? Dopókiż to trwać 
będzie. Dopókiż wszystko, co lepsze, ginąć 
ma z ręki samolubnych, ciemnych opraw­
ców Caryzmu ?

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y

Dym isja Tiszy a po niej dymisja Bis- 
m arka. Ta ostatnia zaćmiła tam tą. R oz­
pisują się też o niej dzienniki długo i 
szeroko — i słusznie. W  naszych cza­
sach dwóch mężów stanu  wyniosło się 
po nad poziom zwyczajnych m ajstrów  
dyplom atycznych i usiłowało ratow ać 
stary  porządek, podm inowany i poszczer­
biony przez rewolucję r. 1789. Dwoma 
tym i m ężami byli : M etternich i Bis- 
m ark. Działalność pierw szego rozstrzyg­
nęła się w  roku 1848 i w ykazała szereg 
długi błędów. Toż samo powiedzieć się 
da i o drugim . Zbudował on cesarstwo 
i doprowadził spraw y polityczne i spo­
łeczne do pow ikłania takiego, że, celem 
rozw ikłania takowych, nie pozostał mu 
sposób inny, j a k — usunięcie się w do­
m owe zacisze. Nawarzone przezeń piwo 
inni pić będą. K w estje, które powywle- 
kał, żadnej w edług tego jak  zamierzył, 
nie ro zstrzy g n ą ł: K u l tu r k a m p f  do k a ­
pitulacji go doprow adził; eksterm inacja 
P olaków  wzmogła żywioł p o lsk i; prze­
śladowanie socjalizmu spotęgowało so­
cjalizm  : w y spekulow anie dla P ru s  na 
niedołęstwie m onarchów (Aleksandra II, 
Franciszka-Józefa i Napoleona III) ce­
sarstw a wytw orzyło pokój zbrojny, n isz­

czący ekonomicznie społeczeństwa euro­
pejskie i w praw iający je w  stan , do 
wyjścia z którego nie przedstaw ia się 
inna, jak  rew olucyjna, droga. W ielcy 
mężowie stanu , obydw a byli przysposo- 
bicielami rew olucji. Pierwszy w yrzu ­
cony został z siodła ; drugi sam  z niego 
zsiadł i pozostawił młodemu władcy Nie­
miec bardzo trudny do zgryzienia orzech. 
Trudność polega na utrzym aniu na  stop­
niu rozw ijającej się potęgi nie odpow ia­
dającego zgoła potrzebom i aspiracjom  
społeczeństw i narodów europejskich 
cesarstw a. Jak  z tem  sobie W ilhelm  II 
poradzi? Jest to pytanie, które w  chw ili 
obecnej zaznaczyćjeno można. Zwołanie 
do Berlina kongresu robotniczego św iad­
czy, że młody cesarz rozumi trudność 
położenia i nie m a ochoty służyć, w zo­
rem  dziadka, do podpisywania na  ślepo 
dekretów  wielkiego kanclerza. I w  tym  
punkcie B ism arka, który dla dynastji 
swojej m erostw o pałacowe szykował, 
spotkał zawód. Ustąpił, bo ustąpić m u­
siał i ma obecnie sposobność rozm yślania 
na  ustroniu o — znikomości rzeczy ludz­
kich. Czy pom yśli o tem , że prowadzenie 
w  w ieku X IX  polityki z w . w. VI i V II 
ery chrześcjańskiej, jest nie na dobie? 
W ielk ie  kanclerstw o dostało się genera­
łow i Caprivi. W ilhelm  II otacza się no- 
wemi ludźm i i okazuje ochotę panow a­
nia i rządzenia. Zobaćzemy, jak  m u to 
pójdzie. Z faktów , znamionujących dzia­
łalność jego , na zanotow anie zasługują : 
deklaracja u trzym ania nadal potrójnego 
przym ierza, usiłowanie pozyskania A n- 
glji, częste narady < wojenne i kongres 
robotniczy, obradujący w tajem nicy.

W  sejmie pruskim , przy debatach nad 
kw estjam i kolonizacyjną i szkolną, po­
ruszoną była spraw a polską. Spraw a ta, 
jak  zw ykle, na fałszywym stała gruncie. 
Mówcy rządowi zarzucali Polakom  dąż­
ności separatystyczne — zam iary w y­
stępne odbudowania P o ls k i ; mówcy Po­
lacy do tego się nie p rzy zn aw ali; mówcy 
opozycyjni, katolicy (W indhorst) i pro- 
gresyści (R ickertj, krytykow ali politykę 
rządową względem ludności polskiej, 
zaręczając, "że rów noupraw nienie jej 
z niem iecką przerobiłoby Polaków na 
patrjotów  pruskich. Takie przedstaw ia­
nie spraw y jest sankcjonowaniem  roz­
biorów. To droga błędna — na niej roz­
chodzi się nie o praw a narodu, ale o zła- 
o-odzenie sposobów pozbawienia go ta ­
kowych. Bądź co bądź jednak , poruszanie 
spraw y o jej żywotności świadczy.

Na konferencję robotniczą do Berlina 
w ezw ane zostały w szystkie m ocarstw a 
i praw ie wszystkie państw a z wyjątkiem  
Rossji. Jest to policzek dotkliw y, który 
atoli dziennikarstwo m oskiew skie bierze 
w  znaczeniu tryum fu. Ma on, według 
G rażdan ina ,  dowodzić zdrowia socjal­
nego Rossji. Dowodzi on, że Rossja po 
za E uropą stoi —- nie pomogło jej to, że 
Polskę zagarnęła.

Moskwa w  południowej Słow iańsz- 
czyznie forsowmie usiłu je straconą od­
zyskać pozycję.

A ustrjackie m inisterstw o przeznaczyło

na głodem dotkniętych w  Galicji nie 
800,000 ale 700,000 złr. Depesze zaw ia­
dam iają o 30,000 ludzi, co już głodem 
przym ierają i o 80,000 zagrożonych.

W e  Francji nastąpiła zm iana gabine­
tu, będąca prostą zm ianą paru osobisto­
ści. Z krzesła prezydjalnego ustąpił pan 
T irard  ; zajął takow e pan de Freycinet, 
m in ister w ojny. Nowy gabinet trzym a 
się drogi politycznej tej sam ej, której się 
trzym ał stary .

CO R O B IĆ ?
(C iąg  dalszy).

Starać się podn ieść  ducha  narodo­
wego,  zgnębionego, upośledzonego ogro­
m em  klęsk i niepowodzeń codziennych ; 
obudzić uczucie obyw atelskie, zaciera­
jące się pod wpływem cynizm u i b ru ta l­
nych zw ycięztw  nieprzyjaciół, wzmoc­
nić pojęcie solidarności narodowej we 
w szystkich polakach, ażebyśmy przy­
najm niej w  mowie codziennej potrafili 
pozbyć się tego zaściankowego patrjo- 
ty zm u , który radby kraj zamknąć w g ra ­
nicach paru  gubernji lub powiatów.

Podjąć pracę nad ludem  w iejskim  i 
m iejskim  — nie w takim  k ierunku jak  
to czynią dotychczas pisma i piśm idełka 
zwykle dla ludu przeznaczone w  celu 
u m ó r a ln ie n ia  jego. Nie ludowi od nas, 
ale nam  raczej od ludu uczyć się m oral­
ności. W ytw orzy liśm y sobie pod tym 
względem  fałszywe o nim  pojęcie, biorąc 
szorstkość, chropowość, realizm  czło­
w ieka, nie/znającego się na w yrafinow a­
nym  cynizm ie naszych obyczajów, za 
b rak  m oralności. Bierzemy pozory za 
rzecz sam ą a literaturą nasza ludowa 
dziś dopiero poczyna w kraczać na pole 
innej pracy niż m oralizow anie. Lud prze- 
dew szystkiem  oświecać potrzeba  w naj- 
szerszćm słowa znaczeniu, dając m u to, 
czego szkoła nie daje, t. j. naukę zdoby­
cia i powiększenia środków  m aterja l- 
nych przy' teraźniejszych w arunkach 
istnienia i' następnie prostowanie tego, 
co szkoła w nim szkodliwego zaszczepia. 
Otóż potrzeba w nim obudzić i kształcić 
za pomocą szkoły, pryw atnego stosunku 
i o d p o w ie d n i eg o  doboru w ydaw nictw , 
obywatelskiego ducha, poczucie jedności 
i wspólności narodowej ze wszyslkiemi 
w arstw am i spoleeznem i; niech lud n a­
uczy się sam cenić siebie, a my prze­
stańm y go uważać za paryasów , prze­
ciwnie, dopomagajmy m u do w ykształ­
cenia w nim samopoznania własnej siły 
i potęgi. Potrzeba, ażeby on był, nie po­
wolnym narzędziem w ręku urzędników 
niemieckich i moskiewskich, ale obyw a­
telem k ra ju , polakiem, aby miał odwagę 
przyznawani.! się chi lego i świadomość.

Na polu takiego uobywalelnienia, ta ­
kiego zjednoczenia i sam opoznania n a­
rodowego dwie w arstw y, zbliżone do 
ludu, mogą najskuteczniej pracować, bo 
się w  bezpośredniej z nim łączności 
znajdują i hsiadz  i obyw atel  z iem sh i .  
Duchowieństwo wiejskie odclawna i zaw-
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sze t r z y m a ło  w r ę k u  sw o im  c h o r ą g ie w  
idei na rodow ej  d la  te g o  g łó w n ie ,  ż e b y ło  
sz lae h eo k ie m ,  n ie c h  w ię c  te j  c h o r ą g w i  
zaszczy tne j  d la  n i e g o , n ie  w y p u s z c z a  
z r ą k  sw o ic h  i t e ra z ,  cho c ia ż  czasy  się  
zm ien i ły .  N ie c h  n a  ty cli s z ta n d a r a c h  
w y p is z e  sob ie  p ro s te  i z ro z u m ia łe  s ł o w a :
« w o ln o ś ć  i l u d  »; n ie c h  pod  te rn  go d łem  
,p r a c u je ,  je że l i  p r a g n ie  z a p r a c o w a ć  n a  
p i ę k n ą  k a r tę  w  h is to r j i  w ła s n e g o  n a r o d u .  
T o  n ie  zna cz y ,  ażeby  się  m ia ło  w y r z e k a ć  
p r a c y  n a  in n e m  p o lu ,  w  in n y m  z a k r e s ie ,  
a l e ż e ,  s łu ż ąc  lu d o w i ,  s łu ż y ć  będz ie  o j ­
cz y źn ie  ; bo jeże li  k a ż d a  w a r s t w a  n a r o ­
d o w a  w  m ia r ę  s iły  sw o je j  i z n a cz en ia  
je s t  d la  n asze j  p rzysz ło śc i  w a ż n ą ,  to n a j ­
w a ż n ie j s z ą  pod  w ie lu  w z g lę d a m i  j e s t  ta ,  
k tó r a  n a jw ięc e j  s iły  p o s ia d a ,  t .  j .  lu d  
w ie j s k i  i k la s y  ro b o tn ic ze .  Zbliżać  się  
z  te m i  w a r s t w a m i , b r a ta ć  się z n im i  
i p rzez  to w y tw a r z a ć  so l id a rn o ść  n a r o ­
d o w ą  —  te g o  p rzec ie  ż a d n e  p r a w o  n ie  
z a b ro n i .

T e ra z  w ła ś n ie  zb l iżen ie  się do l u d u  
i p r a c a  z n im  i d la  n ie g o  je s t  t e m  p o ­
t r z e b n ie j s z ą ,  że p a ń s tw a ,  k tó r e  n a s  r o z ­
dz ie l i ły  w cz eśn ie j  od n a s ,  n ie s te ty ,  p o ­
zn a ły ,  w c z e m  s p o c z y w a  ś ro d e k  ciężkości 
w a lk i  z n a m i ,  o d g a d ły  po li tyczne  i sp o ­
łe cz n e  z n a c z e n ie  lu d u  w  p rzysz łośc i  ; 
w iedząc ,  że  go  odosobn ić  i w y d z ie l ić  
ze  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk iego  n ie  m o g ą ,  
p o s ta n o w i ły  w r o g o  lu b  fa łsz y w ie  u s p o ­
sobić  go  w z g lę d e m  sz lac h ty  i d u c h o w ie ń ­
s tw a  p r z y p o m in a n ie m  m u  d o b ro d z ie js tw ,  
cz y n io n y c h  p rz e z  r z ą d y  i w r z e k o m ą  
o b ro n ę  od u c i s k u  p a ń s k ie g o .  T a k ie  r o z ­
m y ś ln e  b a ła m u c e n ie ,  j a k o  p r o p a g a n d a  
r z ą d o w a  p r o w a d z o n a  w  ce lu  r o z d w o je n ia  
i o s ła b ie n ia  n a r o d o w e g o  o r g a n iz m u ,  
m o ż e  n ie ob liczen ie  s z k o d l iw e  w y w o ła ć  
n a s t ę p s t w a ,  p o w s t r z y m u ją c  p r a w id ło w y  
ro z w ó j  ide i n a ro dow ośc iow e j  i p a ń s t w o ­
w e j  w  lu d z ie  n a s z y m  n a  d łu g ie  l a ta ,  a 
m o ż e  w ie k i ,  dopók i d o św ia d c z e n ie m  n ie  
s p r a w d z i  o b łu d n e j  in t r y g i  w r o g ó w .  
T e m u  p rą d o w i ,  k tó r y  ju ż  w ia ć  p o czy n a ,  
t r z e b a  w s z e lk ie m i  m o ż l iw e m i  sp o so b a m i 
p rz e c iw d z ia ła ć .  Z asa d ę  d iv id e  e t im p e ra ,  
n ie je d n o k ro tn ie  j u ż  s to s o w a n o  do n a r o ­
d ó w  po d b ity c h .  O słab ić ,  spod lić ,  a  p o te m  
zw y c ięż y ć .  N ie  s p u s z c z a jm y  w ię c  n ig d y  
z o k a  tej p ros te j  p r a w d y  : j e d n o ść  i so l i ­
d a r n o ś ć  —  to siła.

(D ok. nastąpi).

UOZMAITOSCI
=  Zasłużone uznanie. — Dowiadujemy się 

z nr u 8 Zgody, pisma wychodzącego w Chi­
cago a będącego organem  Związku Naród. 
Polsk  , że Sejm ostatni uczcił wyborem na 
honorowego członka Związku p. George a 
Kennau, podróżnika i dziennikarza, który 
zwiedził Syberję  i pisał o losach p rzebyw a­
jących  tam skazańców. Rząd Centr. Związku, 
dowiedziawszy się o przybyciu jego  do Chi­
cago, wręczył mu dyplom i godło zw iązko­
we. George Kennan z radością i w zrusze­
niem p r z y ją ł  tę oznakę uznania. W  odpo­
wiedzi swojej wyraził się w końcu, że « żywi 
nieptonnąnadzieję  i przekonanie, że n iezby t

odległym je s t  czas, kiedy mężowie i kobiety, 
których jedyną  zbrodnią je s t  miłość wol­
ności , przestaną być wysyłani z pętami 
u rąk  i nóg do Sybirskich kopalni — kiedy 
również Polska ja k  Rossja będą wolne. »
0  Polakach p isze :  «-Dla polskich w y g n a ń ­
ców, których spotkałem na Sybirze, żywię 
uczucia gorącego szacunku i czci. Nietylko 
ich przyjaciele, ale nawet ich wrogowie 
świadczą, że pomiędzy nimi byli najdzie l­
niejsi mężowie i kobiety, najlepsi i na juży ­
teczniejsi obywatele, jakich  kiedykolwiek 
Syberja  miała. Oni to nieśli z sobą cyw il i­
zację i pożyteczne sztuki do najdzikszych
1 ńajnieprzystępniejszych stron Północnej 
Azji, a ciężkie brzemię niezasłużonego w y ­
gnania znosili z niewzruszoną odw agą i 
m ęstw em . Jestto zaszczytem dla każdego 
człowieka być połączonym węzłem przy­
jaźni z takim narodem, więc i ja  uw ażam  to 
jako  zaszczyt i przywilej być ogniwem w  tej 
całości jako członek W aszego Narodowego 
Związku. »

*

* ¥
=  Ńareszcie ! — W i eści o o k r uci e ń s t w ach , 

jak ich  się w ładza rossyjska dopuszcza na 
Syberji  nad więźniami politycznymi (w ie ­
szanie chorych, smaganie rózgami nagich 
kobiet), poruszyły  opinję publiczną w A n- 
glji. W  Londynie zwołano do H y d e-P a rk  
mityng, na którym oburzeniu dano w yraz 
dosadni. Zawiązano przylem Komitet, m a ­
jący  zająć się w ydaw aniem  tygodnika lub 
m iesięczn ika , oświadam iającego Europę 
o wszystkiem, co się w Rossji dzieje. Dr. 
Spese W a tro n  pisze o tem w  P all M all G a­
zette : « Niekiedy, w  pewnych n ieregular­
nych odstępach czasu, pojawiają się w  dzien­
nikach wiadomości, rzucające ponure św ia ­
tło w  ciemność, jaka zakrywa życie rossy j-  
sk ie ;  światło to je d n ak  i zajęcie przez nie 
wzbudzone, gasną prędko. My chcemy w ła ­
śnie to zajęcieu trzym ać w naprężeniu, przez 
regularne podawanie wiadomości au tentycz­
nych. Mimo różnorodnych trudności, doło­
żymy wszelkich s tarań , żeby wszysiko, co 
napiszemy, odpowiadało ściśle bezw zg lęd­
nej prawdzie, jakko lw iek  nie zawsze, dla 
łatwo zrozumianych przyczyn, będziemy 
mogli podawać źródła, z k tórych je  czerpie­
my. W  ten sposób, możemy zrobić wiele 
dobrego. Z pewnością fakt ten, że postępo­
wanie władz rossyjskich pilnie przez nas 
będzie śledzone, i że haniebne czyny, spe ł­
niane w śród  tak pożądanej dla despotyzmu 
ciemności, w y jdą  na światło  dzienne i zo­
staną poddane sądowi całego św ia ta ;  fakt 
ten Die pozostanie z pewnością bez dobro­
czynnego w pływ u na rząd  rossyjski.  » — 
Dla nas nic w tem nie będzie nowego. Może 
jednak  za pośrednictwem angielskiem do­
staną się do Francuzów wiadomości o ro ­
dzaju sprzymierzeńca, jak iego  im losy dały 
i w obec którego nie masz większego p o ­
niżenia godności człowieczej,  jakiegoby się 
nie dopuszczali. W e  względzie tym od­
znaczają się szczególnie bulanżyści. Niechże 
poznają miłych icłi sercom przyjaciół rze- 
czypospolitej ! .„

*
*  *

=  Odezwa do Polek. — P rzesłaną nam 
została z Galicji litografowana odezwa, na­
pisana piórem kobiecem. t. Sztandar n iepo­
dległości — głosi ona — który w ypad ł z rąk 
ostatnich w o jow n ików , leży w  prochu, 
zmięty i poszarpany, — nikt nie pomyślał 
podnieść go. Nieznaczna cząstka młodzieży 
zaczęła łączyć sw e siły, by pochw ycić sztan­
dar  ten w  sw e dłonie i nowy pod nim zastęp

bohaterów  zgromadzić. W  tej pracy w ycze­
kują  oni naszego poparcia «... Odezwa w zy­
w a Polki do pójścia w  ślady matek, co,
« będąc głównem i sprężynami każdego r u ­
chu, stanowiły tę niczem nieprzełamaną 
zaporę, o którą się rozbijały najzacieklej sze 
w rogów  zabiegi.  » Odezwa t a j e s t j e d n e m  
więcej św iadec tw em  budzenia się w  Galicji 
uczuć patrjotycznych, tych uczuć, bez k tó ­
rych wszelka dla kraju  praca byłaby ja łow ą. 
Pocieszającą je s t  ona zwłaszcza, gdy się ją  
zestawi z niektóremi niewesołemi pomiędzy 
młodzieżą przejawami.

*
* *

=  T yfus głodowy. — W e d łu g  wiadomości, 
podanych przez dzienniki lw owskie , w oko­
licach głodem dotkniętych pojawił się już  
tyfus. W y b u c h ł  011 we wsi Okszo powiatu 
horodeńskiego.

•K 

* *
=  Proces wadowicki, o którym zaw iada­

mialiśmy razy parę czytelników naszych, a 
k tó ry  się rozpoczął dnia 14 listopada r. z., 
zakończył się nareszcie. Na 61 oskarżonych, 
w innym i uznanych zostało 30 zbrodni oszu­
stw a, gw ałtu  pub l icznego , ograniczenia 
wolności osobistej,  uwodzenia żołnierzy do 
dezercji i t. p. Z hersz tów  los ten spotkał 
czterech, a mianowicie : Klauznera, Herca, 
Lów enberga  i Landnera. Na 30tu winnych, 
przypada i8 tu  żydów. Trybunał nie w yzna­
czył kary wyższej nad 4 i pół lat ciężkiego 
więzienia, t. j .  zastosował minim um  kary, 
której m axim um  sięga lat 10. Orzeczenie 
przysięgłych bardzo dobre sprawiło na opi-  
nji publicznej wrażenie, spodziewano się 
bowiem, że świetne mowy obrońców w y w rą  
na nich w pływ  i usposobią do puszczenia 
win płazem. Jeden  tylko winow ajca, s t a ­
rosta, uszedł bezkarnie — dano mu czas 
salwowania się ucieczką.

*  *

—  Do zanotowania. — W  numerze 8ym 
K ra ju  petersburskiego czytamy w rubryce 
# Odpowiedzi R edakc j i* :  a K . Mo. S pec ja l­
nym korespondentem naszym w Paryżu  je s t  
Dr. Kazimierz W aliszew sk i .  Oprócz tego 
posiadamy w P aryżu  kilku stałych spó łp ra-  
cowników. » Dr. K. W . znanym je s t  za­
szczytnie, jako  badacz historyczny, nie przy­
puszczamy przeto, ażeby się zniżył do roli 
cźerniciela emigracji,  jako  Nenio. Rola ta 
nie odpowiada h is torykowi mianowicie.

*
*  *

= .  Żarliw ość H urki. — Hurko osobiście 
dozorować będzie budowli soboru p raw o ­
sławnego w  W arszaw ie .

*
*  *

=  W ykręcanie się sianem. — W iadom ości 
o okrucieństwach, jak ich  się Moskwa w  Sy­
berji nad skazańcami dopuszcza, nie mogły 
pozostać bez odpowiedzi. Jakoż odpowiedź 
nie dala na siebie czekać długo. Po jaw iła  
się ona pod postacią telegram u z P e te rsbu rga  
z d. 18 marca, brzmiącego, jak  następuje 
(Journal de Geneve): « Zaprzecza się roz­
puszczonym na bursie wiedeńskiej pogło­
skom, jakoby na granicę aus trjacką nadejść 
miały armji rossyjskiej posiłki piechoty i 
artylerji.  W iadomości te, pochodzące ze źró­
dła polskiego (Kraków), widocznie m ają  na 
celu zaburzenie operacyj bursow ych (les 
marches) za pomocą puszczania fałszywych 
wieści tyczących się Rossji. Zwraca się 
z racji te} u w agę  na to, że w Galicji istnieje 
biuro fałszywych informacyj, znajdujące 
przy jem ność w  puszczaniu w  świecie  poli-
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tycznym wiadomości sensacyjnych nacecho­
w anych  tendencją an t i- rossy jską bardzo 
charakterystyczną (częste fantastyczne d e ­
pesze o zamachach na życie carskie, kon ­
spiracje nihilistyczne, barbarzyńskie w y ­
gnańców syberyjskich karania etc., etc.) » 
Kto winien ? — Polacy winni. Tego się mo ­
żną, było spodziewać. Czujemy się w  o b o ­
wiązku zauważyć, że początkowe w ia d o ­
mości o okrucieństwach na Syberji nadeszły 
Wprost do nas do W . P . Słow a, następnie 
zaś idą via nie Galicja, ale Londyn. Times je  
podaje.

*
*  *

=  N a głodnych. — Z gazet po lsko -am e­
rykańskich dow iadujem y się, że w Stanach 
Zjednoczonych, śród wychodźców polskich, 
zaw iązują się komitety, celem zbierania 
składek na dotkniętych głodem w  Galicji.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Staran iem  G rupy im. St. W orcella  w P a ­
ryżu (Zw. Nar. Pol. we Francji), w  rocznicę 
w ybuchu  powstania w W arszaw ie  d. 14go 
kw ietn ia  1794 r. urządzonym będzie Obchód 
powstania Kościuszkowskiego, pod p rzew o­
dnictwem ob. Bolesława Limanowskiego, 
w  sobotę d. 19 kwietnia r. b. w  sali T o w a ­
rzystw a Geograficznego, boulevard Sain t-  
Germain, 84, o godzinie 9ej wieczorem. — 
Obchód będzie urozmaicony częścią a r ty  - 
styczną.

*

*  #

Dnia 22go m arca w lokalu C zytelni P o l­
skiej, 46, rue de 1’Arbre-Sec, odbyły się 
w ybory  Zarządu Czytelni. Nowo w ybrany  
Zarząd w  liczbie 7miu członków, zebraw szy  
się w  d. 27 b. m. uznał,  iż z powodu zbyt 
niślicznego zebrania głosujących, w ybory  
z d. 22 m arca uważać należy za niebyłe. 
Poprzedni w ięc Zarząd uproszonym został 
o pozostanie na urzędowaniu, aż do rez u l­
tatu nowych wyborów, mających się odbyć 
w  lokalu Czytelni dnia 12go kwietnia r. b. 
o godzinie 8ej wieczorem i zaprasza n in ie j-  
szem tak Członków Czytelni, jakoteż Człon­
ków Związku Narodowego, Tow arzystw a 
P racu jących  Polaków  i Towarzystwa L i­
tewskiego, do przyjęcia udziału w głoso­
waniu.

*
*  *

Kassa Czytelni Polskiej w Paryżu  otrzy­
mała sum m ę fr. 50, złożoną na ręce pana 
Dra H. G . — Zarząd Czytelni nieznanemu 
ofiarodawcy składa serdeczne podzięko­
wanie.

*
*  *

Muzeum R appersw ylsk ie.
W szyscy  już ,  co mieli prawo do spadku  

po nieboszczyku Platerze, złożyli zrzeczenie 
się pretensji.  Następuje teraz dla Zarządu 
Muzeum praca a u g ja sz o w a : — uregulow anie 
rachunków, których nieboszczyk nie p ro w a ­
dził w  porządku.

*
*  *

Odezwa o składkowanie na g łodnych. — 
Z Bukaresztu, pod d. 19 m arca b. r .  n a d e ­
słano nam odezwę « do Polaków na W s c h o ­
dzie®, w zywającą o śpieszenie z pomocą 
ludności,  dotkniętej głodem w  Galicji. 
W  celu tym zawiązał się Komitet pod p re -  
zydencją honorową Dra Emila Max. P re zy -  
d jum  składają ob. o b . : Bohdanowicz, Fr.  
Marchefka, Lateiner, A. Tymolski (prezes 
Tow. wz. pom.), Al. Czarnecki (wice-prezes

Koła polskiego). Kasjerowie kom itetu : J. 
Rozenbaum, J. Zalplachta (skarbnik T ow . 
wz. pom.). S ekre ta r ja t  : J. Skupiewski (b. 
redaktor  E toile Roumaine), Markiewicz ( se ­
kretarz Koła polsk.), Kornelja Skup iew ska  
(sekretarka bukareszt. Stowarzyszenia K o­
biet Polskich), W .  Piekarski .  Radni k o m i­
te tu :  R. Ryk, m ajste r  ś lusarski;  J .  S ty c z y ń ­
ski, m. stolarski i E . Osmariowicz, m a js te r  
s z e w c k i .— Z Komitetem komunikować się 
należy pod adresem : Bucaresl. (Rouinanie). 
Club P o lo n a is .— Passage Ruumam, Calea  
Victoria. —  D l a  K o m i t e t u  P o m o c y .

*
*  *

SPRAW OZDANIE 
z z a r z ą d u  M u ze u m  R a p p e r s iv y ls k ie g o  

ZA ROK 1889.

(D okończen ie ) .

I I I .  — F u n d u sz  sti jpendjalny ś. p.
K r.  hr .  O strowskiego.

P r z y c h o d y  tego funduszu składają  się je­
d yn ie  z k up on ów  od w a lo ró w  przez fundusz 
ten  posiadanych ,  a wyszczególnionych już 
uprzedn io  w  sp raw ozdan iu  naszym z dnia 
8 czerwca r .  z . ;  m ianowicie  :
302 ku ponów  obligacji koleji francu­

skich , N ord , 3 0/0, po 6 fr. 866 net, 2.052 80 
69 kup. obi.  kol. fran. P ar is -L yon-  

M editerannee 3 0/0, fusion anc.,
po  6 fr. 80, n e t   469 30

80 kup. obi. koleji h iszpańskich  
M adrid -Sa rago ssa -A lican te  3 0/0,
po 7 fr. 25, n e t ..................................... 574 20

286 do la rów  od  19 obligacji Renty  
amerykańsk ie j  4 o/.o, yv dw óch 
kw arta łach , po 5 fr. 12 i 5 fr. 15 za
dolar, n e t ...............................................  1.468 60

43 3/4 zlr. od  5 obligacji indem niza-
cyjnych k rak ow sk ich  5 0/0, n e t . . .  86 15

134 zlr. od 5 listów  zastawnych G a­
licyjskiego T ow arzystw a  k redy to ­
w ego 4 0/0, n e t ....................................

10 ku po n ó w  obligacji koleji szw aj­
carskiej St.  G othard , 5 0/0, po
35 f r ..........................................................

6 kup. obi. koleji szwajcarskich  za­
chodnich, 4 0/0, po 10 fr ...............

4 kup .  obi. koleji w ęgiersk ich  rządo- 
do w y ch  4 1 /20 /0 ,  po 22 1/2 m arek ,  
n e t .............................................................

Razem, przychód  półroczny w a lo ­
ró w  w y n ió s ł   5 . 3 5 1  60
Do tego dodać  należy k up on y  z igo 

stycznia 1890 r. od ebrane  już w  g ru ­
dniu  r .  z., m ianowicie  :
143 do la ry  za kw arta ł  renty

a m e r y k a ń s k i e j ..................... 736 45
10 kup .  koleji St. G othard . 250 » 986 45

a także , p rzew yżka  procen tów  na 
2 0 /0  od gotów ki znajdującej się 
u bank ie ra ,  n ad  4 0 /0  za n ie d o b ó r  
k a so w y  jaki się okazał w  g rudn iu  o 85

Razem o debra l iśm y  na ten fundusz. 6.338 90
W y d a t k i  funduszu O strow skiego  są  trzeeh 

kategor ji  : s typendja  uczniom w ypłacane ,  p o ­
d a tek  pob ie rany  przez Rząd szw ajcarski 
i d ro b n e  w ydatk i .

S ty p e n d ja  w ypłacone uczniom w  ciągu 2S0 
p ó łrocza  1889 r.,  (a których wykaz szczegółowy 
C o sob no  dołączamy) streścić się da w  nastę­
pujący sp o só b  :

7 daw ny m  stypendystom , k tó rzy  nie 
k on tynu ją  w 18901-.............................  1.225 »

8 d aw n y m  s typendystom , którzy  
kontynują  w  i8go r ............................   2.310 »

8 now ym  stypendystom , którzy  p o ­
biera ją  s typend ja  od igo l is topada 
r . z. d o p ie r o    600 »

23 R a z e m . . . .  4.135 »
P o d a te k  op łacany  rządowi szw ajcarskiem u 

pobiera  się corocznie w  s to su nk u  do kapitału 
posiadanego . P oda tek  ten jest zmiennym i z ą -  
leży od potrzeb państw ow ych  lub miejsco­
w ych  na k tóre  on jest przeznaczonym. W y no s i  
on rocznie około  10 franków  na ty s i ą c ; my- 
zaś, w  ciągu jednego ty lko półrocza, zapłac i­
liśmy 8 fr. 05 na tysiąc, t. j. cztery piąte 
przeszło całej należności, od kapita łu  rep re ­
zen tow anego  wyżej w ym ienionem i w aloram i 

K apita ł  funduszu tego ocenionym  był po ­
czątkow o na  350.000 franków, i od tej sum y 
opłaciliśmy p ierwsze podatki .  N a reklamację  
jednak  naszą  przeciwko przesadzonem u osza­
cow aniu , kom isja  p o d a tk o w a  zbierająca się 
w  jesieni, zmniejszyła to oszacow anie do 
320.000 fr., ceny zbliżającej się do rzeczywi­
stej w a r to śc i  naszych w alorów , według ich 
cen obecnych. (W ykaz D).

O płacil iśmy pod a tek  : 
od .350.000 fr. 

na P a ń s t w o — 2 fr. 3 0 0 /0 0  805 »
» Gminę — 2 » » 700 » 1.505 #

od  320.000 fr. 
na Gminę — 2 fr. 50 0 /00  800 j

» Szkoły — i 25 » 400 » 1.200 »

R azem  3.705 »

P oda tek  na kośció ł opłaciliśmy już w  roku 
bieżącym, — więc i w  roku zeszłym musiał 
on być op łaconym  w pierwszym jeszcze kw ar­
tale.

Drobne w y d a tk i  tego funduszu są  nas tęp u ­
jące :
B ank k an tona lny  Zurichski — za 

p rzechow ywanie w alo rów , po 1/2
za ty s ią c .....................................................  150 »
Bankier Pestalozzi w  Zurichu :

Stała op ła ta  za rozselanie  
stypendjówr, po 5 fr. m ie­
s ięczn ie   30 »

1 /4 0 /o z a o d b ie ra n e k u p o n y  17 65 4 7  65

S praw ozdanie  z fu n d uszu    21 55
Koszta pocztowe (dyrek to ra  i b a n ­

k ie ra )   89 70

R az em . . ,  308 90
Z es ta w ia n ie  r a c h u n k u  z funduszu O strow ­

skiego. Jak  w ykazaliśm y wyżej, w ydatk i tego
funduszu w yniosły  :
Na opłatę s ty p e n d jó w ........................... 4-135 »
u » p o d a tk ó w     3.705 »
» drobne  o p ła ty   308 90

Razem w ypłacono. 7.148 90
a gdy przychodu  było ty lk o ............... 6.338 90

Stąd deficyt tego funduszu za te pó ł­
ro c z e   810 »
Rzeczywisty n ied ob ó r  jest -wyższym, gdyż 

dop isać  do niego należy k upony  z dnia i£° 
stycznia 1890 r. od ebrane  w grudniu  r. z., na 
sumę 986 fr. 45, co po dn os i  rzeczywisty defi­
cyt półrocza  na 1.796 fr. 45, Deficytu tego 
t rudno  by ło  un iknąć  na początek, przejąwszy

280 05

250 » 

60 »

110 50
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Z u r ich , 2 0  marca 1890 .z zarządem tego funduszu, różne jego zobo 
wiązania, jak opłatę  p o d a tk u  przez rząd 
szw ajcarski pob ie ran ego  i w yp ła tę  s ty pen -  
d jów  w  norm ie uprzednio  oznaczonej.

P rzew idując  już od  kilku miesięcy  ten  d e ­
ficyt, a nie chcąc nic sp rzedaw ać  na jego po­
krycie  — gdyż m am y zamiar u regulow ać go 
z na leżności od sp adk u  po ś. p. h r .  P la terze  
— um ów iliśm y się z bank ie rem , że z aaw a n ­
suje nam  sum ę po trzebną  na g łów ne w ydatki; 
pow yższy  zatem deficyt 8iofr. rozk łada  się na 
należność bank ie row i — 739 fr. 50, i sumę 
z aaw an so w an ą  przez cz łonków  Zarządu M u­
zeum  — 70 fr. 50.

Powyższe rachunki m ogą  posłużyć za p o d ­
s taw ę do obliczenia  jaką  sum ę rocznie  m o ­
żemy przeznaczyć na stypendja .  I tak  :
P o d a tek  rządow y w yniesie

rocznie o k o ło .................... 3.200 »
K on se rw ow an ie  w a lo ró w .  150 »
K oszta  b an k o w e ,  d ru k ó w

i p o c z to w e — o k o ło   300 M 3 -65°  ®
a  gdy p rzychód  roczny w ynosi

o k o ło ...................................................... 10.700 »
Stąd  zostaje na s typend ja  rocznie. 7.050 »

Z w ykazu  s typend jów  przez nas w y p łaco ­
nych w idać ,  iż w  bieżącym  ro ku  1890 m am y 
16 s typ end ys tó w .

Z nich w  Zurichu — 7, w  Paryżu — 5. w  G e­
new ie — 3, w  Bernie — 1. W  liczbie s ty p e n ­
dystów  jest 12 mężczyzn i 4 k ob ie ty .  — P o d  
względem nauk  na  jakie s typendyśc i nasi 
uczęszczają, — m edycynę  s tudjują  7, p rzy ­
rodnicze  nauki — 3, chemję — 3, inżynierję 
— 2, d e n ty s ty k ę — 1. W y so k o ść  o p łaconyc h  
s ty pen d jów  jest nas tępująca  : 2 po 60 fr. m ie ­
sięcznie, 5 po 50 fr., 2 po 45 fr., 1 4°  ft-j
3 po 30 fr .,  3 po 25 fr., — co w ynosi  w ypła tę  
miesięczną na  665 franków . Jednak  z p o w y ż ­
szej cyfry nie m ożna sądzić o w y so ko śc i  w y ­
pła t  jakie w  r. 1890m am y w ykonać ; a lbow iem  
różn i s typendyści w  różnych  te rm inach  k o ń ­
czą swe nauki,  m ianow icie  1 3 kończy w  p ie r ­
wszej połowie 1890 r.,  3 w  drugiej po łow ie  
tegoż roku, 3 w  '^9') 6 w  r. 1892 i 1 w 1. 1894.

Na zakończenie tego Spraw ozdan ia  n a d m ie ­
nić należy, iż w szys tk ie  k w ity  op ła t  przez 
nas d okonanych ,  jakoteż rachunk i ku stosza  
Muzeum za 9 miesięcy, L e ih ban ku  w  Rap- 
persw ylu  za 8 miesięcy, i Pestolozzi im Thai— 
hof, b an k ie ra  w  Z urichu, za 6 miesięcy, 
w  po rząd ku  są  u łożone dla sp raw dzen ia  
w szystk iego  przez kom isję  jaką  w  tym celu 
m a  wyznaczyć Zarząd Muzeum, na  przyszlem  
sw em  zebran iu  w  lecie ro ku  bieżącego.

N a tu ra lnem  by  się zdaw ało  nie zam ykać 
tego S p raw ozdan ia ,  nic  nie pow iedziaw szy  
o s tanie  sp raw y  spadkow ej po ś p. h r .  P l a ­
terze. Lecz obecnie ,  nie  w iele  więcej możemy 
o tern pow iedzieć niż to cośmy już ogłosil i 
w  S praw ozd an iu  naszem z d. 3 w rześn ia  r. z. 
Chociaż odebra l iśm y  już od  familji zmarłego 
głów ne d o k u m en ta  tej sp raw y  dotyczące ; 
jednak  sąd  m iejscow y uzna! takow e, za n ie ­
dostateczne ; oczekujemy więc now ych  
ak tów , k tó re  jak  najprędzej przysłać nam  
obiecano .  Tym czasem  cały sp adek  pozostaje  
w  zarządzie no ta r jusza  przez sąd  miejscow y 
wyznaczonego.

D nia  25 s tyczn ia  1800 roku.
B u k o w s k i  H e n r y k .
B u s z c z y ń s k i  S t b f a n .
G a l ę z o W s k i  J ó z e f .
K r e c h o w i e c k i  A n t o n i  k s .  Dr S a s .

Szanow na Redakcjo !
Zważywszy, że artykuł w stępny  nr. o9 

W olnego Polskiego Słow a  p. t . : « Nasza 
młodzież socjalistyczna)) kończy się s ło w a­
mi : « A więc niech nasza młodzież sama 
odpowie na zapytanie: czy młodzież so c ja ­
listyczna tak je s t  nam potrzebna, ż e b e z  niej 
sp raw a  polska obejść  się nie może? »

Zarząd Zjednoczenia w imieniu odnośnych 
stow arzyszeń odpowiada :

1° S praw a polska je s t  dla nas sp raw ą  
ujarzmionych politycznie i wyzyskiwanych  
ekonomicznie mas pracującego ludu po l­
skiego, — dla lego więc m łodz ież , która 
w  imię najszczytniejszej idei bieżącego s tu­
lecia dąży całą silą zapału i poświęcenia do 
podźwignięcia ludu naszego z wiekowej 
nędzy, ciemnoty i politycznej niewoli, je s t  
pa trjo łyczną  i sprawie polskiej potrzebna.

2° Zwrócenie się do młodzieży z po w y ż - 
szem zapytaniem a niemniej i samo zapy ta ­
nie, jako  mogące wzniecić nieporozumienia 
w  stow arzyszeniach młodzieży, uw ażam y 
za niestosowne.

Odpowiedź niniejszą raczy Szanow na R e ­
dakcja umieścić w  najbliższym numerze 
W. P. Słow a, oraz przyjąć w yrazy naszego 

wysokiego szacunku i poważania (1).
Przewodniczący, J . Ilom olicki. 

(M. P.) Sekretarz , B . L . Geinsler.

NEKROLOG JA

K aro l W róblewski, b. właściciel ziemski, 
żołnierz z r .  1863, zm arł w S ien iakow ej pod 
Czortkowem d. 10 marca r. b. w 54 r. życia.

Izabela z ks. Lubomirskich Sanguszkow a , 
zmarła w Gumniskach pod T arnow em  w 82 
roku życia. Nieboszczka, kiedy arcyksiąże 
Rudolf Galicję odw iedzając wizy.tę je j  z ło ­
żył, zapytała go, czy to praw da, że nie- 
sprzyja  Polakom.

f
NADESŁANE.

N iw iński M ikołaj, jeden  z najznaczniej­
s z y c h  członków Em igrac ji  Polskiej z l 8 3 ł  ro­
ku, 10go marca r. b. zeszedł z tego świata. 
Urodził się on 6go G rudnia 1807 r. w e  wsi 
Juch im ow ce, P rosk irow skiego  powiatu, na 
Podolu. Nauki w  których zawsze celował, 
ukończył w L i c e u m Krzemienieckiem. P o w ­
stanie Listopadowe zastało go na ostatnim

(■1) M im o n iestosow n ośc i ((urzędowej)) o d p ow ied zi, 
ud zielon ej nam przez Zarząd Z jednoczenia, dajem y  
jej w  p iśm ie  naszem  m iejsce , zw racając sz. au torow i 
onej u w agę  na to , że : 1° spraw a p o łsk a je s t  dla nas 
przedew szystk iem  sp raw ą n ie  jedn ej w a rstw y  sp o łe ­
czeń stw a, ale ujarzm ion ego  i rozczłonk ow an ego n a­
rodu ; zw rócen ie  się do m łodzieży  z zapytan iem  
je s t sto sow n em , ma b o w iem  na ce lu  w yjaśn ien ie  
drogi, którą m łodzież po lska  podążać p o w in n a , nie  
schodząc na szlaki n iep rzetorow an e i n ie p e w n e , 3° 
w ytyk ając  m łodzieży zadanie o św iecan ia  lu d u  w  duchu  
patrjotycznym , w sk azu jem y praktyczną drogę praco­
w a n ia  przez lu d  dla lu d u  i d la  P olsk i. (Przyp. R ed.)

roku  wydziału Inżynierskiego, w  szkole P o ­
litechnicznej W a r s z a w s k ie x S k ro m n y  a go ­
rący patriota,  wszedł zaraz jh^pow stan iu ,  
jako prosty  kanonier do bateryj k i  pozy ­
cy jne j ,  idącej na linię bo jow ą .  P o  rkfwach 
Lutego otrzymał krzyż s reb rny  YirtutWpi- 
li tar i;  i w  tejże bateryi uczestniczył wg 
w szystkich  b itw ach kam panii 1831 r. gdzie 
był mianowany oficerem artyleryi.  —  W e  
Francyi,  chcąc p racow ać w  sw oim  zawodzie 
inżynierskim , najp ierw szy  z Po laków , zos­
tał m ianow any Konduktorem Dróg i Mostów 
1834 r .  w  Chambon (Creuse) gdzie pozo­
s ta w a ł  w  służbie, jako  Principal,  przez lat 
blizko 50. Szanowany on był pow szech­
nie jako  człowiek surow ej poczciwości, 
w ielk iego rozumu i serca. Tam się on był 
ożenił, ale dw oje  dzieci co miał,  pomarły 
wcześnie. Zostawił w dow ę już  w  podeszłym 
w iek u ,  mając lat przeszło 83. — Cześć jego  
p a m ię c i !

i
A dam  Górecki, w n u k  A dama Mickiewicza 

i Antoniego Góreckiego, uczeń politechniki 
rygsk ie j ,  ur. w Paryżu  r. 1865, zm arł w  R y ­
dze dnia 13 lutego. B ierzem y żyw y udział 
w sm utku  matki, nieutulonej jeszcze w  ża­
łobie po stracie córki.

OMYŁKI DRUKU :

N r 6-1, str. o, w  rubryce « R ozm aitości)), w iersz  1-1 
z góry , zam iast « w ie lk i»  czytaj : w ie lb i.

O dpow iedzi od R ed ak cji.

Ob. Z . Sofia. —  D la  braku m iejsca  od łożyć  m u­
sim y jeszcze do num eru następnego .

Syrop Analgósiąue
p r z e z  A . G R A S S E .

Przyrządzony ze skuteczn ie  działającej roślin y  :

Statice-Brasiliensis i Cestrum-Parqui
U śm ierza b ó le  D ysm en orrh ee  (ch orob y  kob iece). 

U śm ierza b o leśc i kurczow e m acicy ( u ter in es) i sa c r t-  
lom baires  dziec ięce . D ośw iad czenia  rob ione w  tym  
celu  w  szp italach, w yk aza ły  skuteczny rezultat. Śro­
dek  ten  n ie  je s t szk od liw ym  n a w et k ie d y  stan  orga­
nizm u oddechu i cyrk u lacji k rw i je s t zaatakow any, 
w  o g ó le  tak  dla m atek  jako też dla dzieci.

U śm ierza także b ó le  rznięcia w  żołądku.
L iczne św ia d ectw a  przesłane au torow i przez p ier­

w szorzęd nych  d ok torów  m ed ycyn y , po użyciu  tego  
syropu, zasłu gują  na p ow szechną  u w agę św iata  m e- 
dycznego.

Sprzedaje się  u p. A C A R D , 3 !28, rue St. M artin; 
w  aptece p. M EISTERM ANN, 213, rue S a in t-H on orć
i w e  w szystk ich  znaczn iejszych  aptekach.

Cena ■' 5  fr. za b u te lk ę  i 3  fr. za p ó ł b u te lk i.

soSS-” A u torów  i  w y d a w có w , którzyby  życzył |  
sob ie  zaw iadom ień  lub w zm ianek  bib liograficznych  
o pracach i  w y d a w n ic tw a c h  sw o ich , upraszam y  
nadsyłać tak ow e fra n c o  do red akcji —  po je d n y m  
egzem plarzu dla zaw iad om ien ia , po  tr^y dla  
w zm ian k i b ib liograficznej.

L e  g i r a n t - p r o p r i e t n i r t  : A .  R E I F F  

Paryż. — D ruk. p o lsk a , A . Reiffa rue du Four.


